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Jak im  spt sofcem L otaryngia dosiaJa się Francji.

Źródła: Histoire de la Reunion de la Lorraine a la Frań- 
ce T IV. Paryż 1854— 1859. Haussonville’a.' 
Frankreieh.3 Einfluse uńd Beziehungen ku Deutsch­
land— Stutgard 1866. Sugenheim’a.

W  obecnej wojnie, wiele mówiono o Lotaryngii 
Niemcy powiadają że to dawna prowincja niemiecka 

powinna wrócić do Niemiec. Francuzi utrzym ują że
chee°w T Da WS' f . ! a W monarchią francuzką i nie 
chce wcale wracać do dawnój swojój metropolii 0 -  
powiedzmy fak ta jak  były, beL ż a d ^ c h  s L o S y c h

™  y -Sam S 0tie wy robi ostateczne1 rozum ow e przekonanie.
-F rancja oddaw ria'm iała na widoku podbicie Lota- 

■ S r ó S d o  N i S P *h/ u r2e ^  j6dyna m ilitarnat ? f ° ,  Nl® l c 1 do bliższych z niem i stosunków  
lepie j1 daldT d i P izebie? ^ ’ B earneńczyk, co to 
swoją s S  7  t mZ Wo ySCy myŚleli’ zaśldbił

Henrykyi v T h r^ i 10Że^ a ln  tea  zwi^zefc (1604) to 
córką Henrvka t f z a°7i«Aoelfina 0Żeaid z nai starszh 
tronie. N i Ł o  ł  ° Siadł JUŻ na ksi£tzecym
zamordowany »ffłAedna. w r ‘ *610 H enryk 'IV
Iowa francuzka l upadK Wdo,Ta- M -
dwik X III  wyżćj Lu-,
zw racać uw agę Jna m Pe!nie P ™ 3^

» * « # . k w j t c " , j K S
p lan y  do ro z sze rzen i f w .sw°JeJ głow ie rozległe 
a  um ocnienia władzy król3 ? rancj i na zew nątrz,

MKH-Scie tjj p ie k L i  I t r a S l  ?i ta r J n ? i l  N “ 
^aryngski N arol IV n t, " dircze3ny książę Lo- b ciaroi IV , p n e i  gffoj0 n ie m troPne a Cz ę .

sto dwójznaczne postępowanie, podsuwał nieraz kar­
dynałów, ministrowi pozory do wykonania głębokich 
a gubnych dla księcia planów. Czasowe ustąpienie

stwa PI ;  w T et’ Steuay J‘ zupelna u tra ta  brab- 
n n o l i  n n T  ,  y  y  ,na.s t e P 3 f e e m  j e g o  n i e r o z t r o -  
p n o s c i ,  n a  z a s a d z i e  p o k o j u  w  L i y e r d u n  1 6 3 2 .

.Największe oburzenie króla i kardynała ściągnął 
na siebie Karol IV  przez to, że głośno zapewnia?ich 
ze mgdy me odda swojej siostry Małgorzaty Gasto- 
nrJl* B ^ h s k ie m u ,  bratu i najzawzigtszemu nie­
przyjacielowi króla a potajemnie małżeństwo to przy- 
piowadził do skutku w Nancy d. 3 Stycznia 1632 
Jakkolwiek małżeństwo to bardzo skrycie zawarte 
zostało, kardynał dowiedział się o niem ,— bo kardy­
nał wszystko wiedział i to pomogło mu hajwiećói do 
usunięcia skrupułów króla, co do użycia otwartój

i bardziói' s t^  ? lgdy nie był ozynniejszymbaidziój stanowczym jak  wtedy, kiedy chciał po-

5 ® w t . T ! * t ,I b ? i kM reso serd« ” “  » < £ *widził. To tez nagle w Sierpniu 1633 stanął ze zna- 
eznem, _ siłam i p °d Nancy, a Szło mn najwięcój o to, 

by ująć M ałgorzatę i małżeństwo jój za nieważne 
ogłosić, jako zawarte bez zezwolenia króla.

Nancy było wtedy jedną z najmocniejszych twierdz
n v f h I ' 6; ?°-Cną 'iahg‘' mieszkańców peł-
Ł  J w Z 1 aJ^c-vcb kraj, ale nie lubiących 
lam  ńnio i f 1'7 2W * s * y ,  że nie potrafi oprzeć Się 

m potędze fi ancuzkiój, że me otrzyma posiłków od

tnia3 wo’ Jnafnda 11 zaie te£° w;tedY Jrzydziestole-
i l ^ r ą ’i ° w n0r  na . T Cy formalnego trak ta ­
tu 1633 r we Wrześniu, oddaó swoją stolice w rece
Ludwika X III, na tak  długo, dopóki postępowanie

z u S i e 1 F COńCZ-enie W ' *  N iem czecb  nie zaspokoi zupełn ie Francji co do L otaryngii, dopóki małżeń
jdwo Gastona Orleańskiego nie bfdzie p r a n i e  za niW

J k k r » ” r ; , g , w ! f o m ia  mst‘ ™ ,jc ,an !* k r t ,e -

m J e\ Wau f ic osfcattli nie b-Y* możliwym do wyko­
nania, bo Małgorzata jak  to mówią, była już za sied 
m>oma górami. Jak  się to bardzo często zdaW t 
kobieca zręczność potrafiła zabezpieczyć się przeciw 
gwałtowi, i uniknąć sieci dyplomatycznych. Na dwa 
dni przed podpisaniem trak tatu  M ałgorzata Przebra

s  s  audi.br h ! l i * ! - ? ! ! ! ! !
jako ,pośrednik między Ludwikiem X III i Karolem
przygotowańeo- Paszp9l'L Za m iastem wsiadła na 
S  g  koaia 1 mając przy sobie jednego

f koniuszego, p° ś piaszyła flo Thionyille. IV dro­
dze trafiła na odaział Szwedów, przed któremi ukry- 
ta się w gęste ciernie i bardzo się pokłuła, Prżeby-

wszy wierzchem szesnaście godzin drogi stanęła 
w Ih ionyille , gdzie był hiszpańsko-niderlandzki gar­
nizon, zsiadła z konia i na miejscu ze znużenia upa­
dla bez czucia na ziemię. Leżąc tak, okryta płasz- 
czem swojego towarzysza, który pobiegł W ysterad  
się o pozwolenie wpuszczenia jój do m iasta Piękna 
i młoda kobieta obudzała dla siebie litość w żołnie- 
izach, dopóki _zona gubernatora nie zabrała jói do 
siebie. Alą z jej.Gustaw który uciekł do Brukselli do­
wiedz, awszy się o przybyciu jej do Thionyille, udał 
się zaiaz w podróż, spotkał ją  już w drodze i oboie 
świetnie byli przyjęci przez regentkę Izabellę i przez 
bogate mieszczaństwo Brukselli. ?

Kardynał m inister nie wiele sobie zadawał kłooo-
kn i prawa“ 1.cesarza niemieckiego do Lotarvngji ja ­
ko do swojej lenności i ogłosił publicznie żć S  iego

K p 5 £ r w ^ ’ sip ’ n a  tem. że§pcą iiaiolą, W. juz Big Upominał o Dósiadanie 
Lo aryngji w polewie IX  wieku, a znowKw p o l S  
X II książęta Lotaryngscy przez bardzo krótki Czas 
hołdowali francuzkim monarchom. W iemy jednak 
ze juz w 942 cesarz Otto I przymusił Luflw ka lV  
do wyrzeczenia się wszelkich pretensji do Lotaryngii 

Srogie rozjątrzenie Ludwika X III i RicTielieu'elo‘ 
kiedy sig o.ucieczce Małgorzaty dowiedzieli oraz cfa.’ 
głe zaczepki i dokuczania samemu Karolowi IV  cho- 
W A j M s  T W s g . a c l ,  i Spofcojo.
w Mirecourt, żadnych powodów nie duw ał do uieza- 
o.Tolema, przćkonały go, źe w Paryż,u z góry posta­

nowiono, zeby me tylko jemu, ale całej jego rodz nie

p ozm em  ie?SnodLOtar5:ngSk!e P° d pbjrw Sz™  lepszym  p o z o ie m . S p od ziew ając s ię , że rnoże bratu ieg n
f f i l r f 8Dlt0? T x tt kardA'nałO/wi Mikołajowi, dla' 
którego fmncuzki dwór okazywał się życzliwszym
s i ^  1634 Ŵ cid od mb do®« fen  groźny ćioś, zrzekł 

L f r w  JfF-° k° ‘'Zyśd 1T'3zelkich swoich praw, 
WSzys v inJ SWOim poddanym uważaćgo za

L ł  ^ A i  ■' 1 7  dcp‘ ^  dlYa dni’potem wyje- 
•1 ^  Alzacji, zalecając m-ocdo bratu żeby się oże- 

,. , , aa -1̂ ’. siCsL'ą sw ojój małżonki. Na tern 
małżeństwie m .ały spoczątj wszystkie nadzieje ło ta- 
ryugbk.ego domu, bo Kar'ol IV nió‘m iał dzieci. Oba
związek1 ° panie z" od2lfe si§ chętnie na ten

Ale to wszystko M y  tylko zamiary, wykonanie 
zaś samo przedstawiało niezmierne trudności, a naj- 
większą te, jak  oszuhać BichelieU’ego, kiedy oczy ca- 
fvlkn trl]Cn S!\ nf  /licb ] TróCone. Rzeczywiście, jak
ty k o  kardynał-m lM ster dowiedział się o tym projek-

PraWa lótaryngskich
nt  f c  !<V osobach, postanowił przeszko­

d z i  mu choćby nawet przemocą. Żeby ją  uprzedzić
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zaprosił kardynał Mikołaj do siebie czterech dokto­
rów teologji, tego sam ego dnia kiedy Francuzi obie­
gli Luneville, gdzie on i jego kuzynka znajdowali się. 
Zachodziła ważna kw estja duchowno-religijna, czy 
może swoją kuzyknę zaślubić bez dyspensy papieża.
Jak  zwykle tak  i teraz duchowość i religijność ustą­
piły przed in teresam i świeckiemi, skoro in teresanta­
m i byli władcy potężni a nie biedaki. Doktorzy teo­
logji ludzie uczeni” ale roztropni i giętcy, odpowie­
dzieli: „W asza Eminencja jako kardynał, może so­
bie dać dyspensę ale tylko z biskupstwa Foul, dys­
pensę z kardynalstw a tylko papież dać może. W  na­
głych jednak i ważnych wypadkach me raz już bisku­
pi dawali' dyspensę kardynałom .”- , , A  ja  właśnie je ­
stem  w tak im  przypadku!” rzekł kardynał i natych­
m iast w osobnym pokoju dano mu ślub z Klaudją.

Nazajutrz młoda para razem z żoną K aio la 
dostali się Francuzom  do niewoli i odprowadzeni do 
Nancy, gdzie byli pilnie strzeżeni. 1 tym  razem  
niewieścia zręczność przemogła nieprzyjaciela. Jak 
wszędzie tak  i w Lotaryngji jest zwyczaj zwodzenia 
1 Kwietnia —  P rim a Aprilis, to też mmćj więcej, 
n ikt jeden drugiem u nie wierzy w tym  dniu. Poprze­
dzającej nocy udało się, mimo czujną straż, obojgu 
księstwu wymknąć się z pałacu, ona przebrana za 
chłopkę a on za tragarza. Młoda para aż do rana 
ukrywała się w domu kam erjunkra B ornet’a. Kie­
dy bramy zostały o tw arte, oboje niosąc na plecach 
spore wiązki słomy, wyszli z m iasta i musieli nało­
żyć całą milę piechotą dopóki me znaleźli swojego 
poufnego, czekającego na nich z końmi. W  samćj 
bramie poznała ich jakaś wieśniaczka i dała znać 
o tern żołnierzowi na warcie; żołnierz zawiadomił
0 tern oficera, który się na głos roześmiał i odpo­
wiedział, że m u wieśniaczka figla na P rim a Aprilis 
wymyśliła Mimo to doniósł o tern komendantowi 
Brassac objaśniając go, że to może być jaki figiel, 
ale B rassac z natury podejrzliwy, rozkazał zaraz ofi­
cerowi, pilnującem u książęcą parę, żeby się o praw­
dzie dowiedział. Oficer udał się zaraz do pokoju
1 zapytał się czy księstwo już wstali, kamerdyner ki­
wając .ręką, dał mu do zrozumienia żeby nie robił 
hałasu bo jeszcze śpią. Grzeczny oficer poczekał 
jakiś czas, ale nie bez niepokoju. Tymczasem B ras­
sac coraz bardziej rozdrażniony, przyszedł sam i ka- 
zał kamerdynerowi otworzyć drzwi. Rozsunąwszy 
firanki od łóżka nikogo w niem nie znalazł. W ybuch­
n ą ł strasznym  gniewem na Bernet’a i  na służbę ksią­
żęcą kazał wszystkich do więzienia-wsadzić, zagro­
ziwszy im torturam i, jeżeli nie wyjawią dokąd schro­
niła się książęca para. Ale i tortury  mcby z nich 
nie wydobyły, bo nic nie wiedzieli, nawet Bernet nie 
wiedział dokąd udali się księstwo.

Napróżno były wszystkie poszukiwania Francu- 
xów: księstwo zyskali dużo na Czasie, chociaż K lau­
dia tak  była cierpiącą, że ją  ciągle podtrzymywać 
na koniu musiano. Nazajutrz już jednak dostali się 
do hiszpańskiego hrabstw a burgundzkiego.

W ielka była radość Lotaryngczyków, kiedy sig o u- 
eieczce książęcój pary dowiedzieli. _I mieli słuszność! 
W  razie bowiem śmierci Karola IY jako bezdzietnego, 
synowiec jego K arol V syn Mikołaja i Klaudji stawał 
się podporą i świetnością lotaryngskiego domu. 
Franciszek I, mąż Marji Teressy był wnuczkiem Ka­
rola Y.

Tymczasem Richelieu, po rozpacznej walce opa­
nowawszy cały kraj i zająwszy większe i mniejsze 
fortece, kazał nawet burzyć najmniejsze fortyfikacje 
po zamkach i siedzibach lotaryngskiój szlachty, któ- 
reby mogły służyć za schronienie przychylnym stron­
nikom wydziedziczonój rodziny. Pewien współczesny 
powiada, że piękna, bogata i ludna Lotaryngia zo­
sta ła  wtedy istną pustynią. Nie robił tego Riche­
lieu przez zemstę i okrucieństwo, ale z politycznej 
rachuby. Przewidywał on dobrze, że to przyłączenie 
Lotaryngji do F rancji nie potrwa długo, jeżeli bieg 
wojny obróci się na stronę cesarza, co bardzo jasno 
zapowiadało wielkie zwycięztwo Ferdynanda I I  od­
niesione nad Szwedami i protestantam i pod Nardlin- 
gen 1634 r. Zaraz też potem K arol IY  przy pomo­
cy Hiszpanów i Bawarczyków odzyskał część s w o j ó j  
Lotaryngji, ale nie na długo. Był to oddawna u lu­
biony plan Richelieu’ego, zamienić się z książętami 
lotaryngskim i na A uvergne i żeby ich do tego prę- 
dzój nakłonić, rozkazał wojsku i żołnierzom niszczyć 
tak ten biedny kraj, że Karol IV m yślał sobie że zro­
bi świetny interes, jeżeli mu się uda swoje dziedzic­
two, niedawno tak kwitnące a tak  zrujnowane teraz, 
zamienić na urodzajną prowincję francuzką. Rze­
czywiście udało się kardynałowi w kilka la t potem ,

zwabić księcia do P aryża przy pomocy jego kochan­
ki Beatryki i zawrzeć z nim umowę, która wnet m ia-

* . .  ■ • _ ______  !  «  T /  n.iAI l\/ła  urzeczywistnić jego gorące życzenie. Kai ol IV 
prędko pożałował chwilowej słabości, wyjechał P1?"- 
ko z P aryża i bił się z F rancją dosyć pomyślnie. Ale 
nawet pokój W estfalski nie powrócił mu Lotaiyngji, 
bo jeden tylko cesarz Ferdynand I I I  przemawiał 
za księciem. Niemieccy bowiem kurfirstowie chcącj 
pokoju za jakąbądź cenę, oświadczyli mu wyraźnie, 
że Francja ani słyszeć nie chce o oddaniu Lotaryngji 
Biedny książę m usiał się poddać. W  jedenaście lat 
dopiero potem , na mocy pokoju Pyrenejskiego od­
zyskał K arol IV  połowę Lotaryngji ze stolicą Nancy, 
ale fortyfikacje m iasta zupełnie zburzone zostały.

Z młodszym swoim bratem  Mikołajem, którem u 
przed 25 laty odstąpił zupełnie Lotaryngję, oddawna 
się poróżnił i akt ów za niebyły uważał. S iostra 
ich, M ałgorzata Orleańska pogodziła braci, ale wię- 
cój pozornie niż prawdziwie. Stosunek między niemi 
był ciąerle zimny i naprężony z czego F rancja korzy- 
stać nie omieszkała. Oddała ona połowy Lotaryngji 
tylko dla tego, że Hiszpanja położyła to między głó- 
wnemi warunkam i pokoju, na którym  F rancja także 
świetne budowała sobie nadzieje. Kiedy Ludwik 
XIY objął sam rządy (1661) okazał się niemniej 
chciwym na Lotaryngię jak i Richelieu. Bardzo mu 
wiec było na rękę niezgoda braci. T o  też, przy po- 
mocy przebiegłego m inistra Lyonne, udało się Lu- 
dwikowi XIV zawrzeć z Karolem IV umowę (1662), 
na mocy którój książę po swojój śmierci, naznaczył 
dziedzicem Lotaryngii francuzkiego króla, a on tran- 
cuzki król zobowiązał się wszystkich członków lo ta­
ryngskiój rodziny uznać za książąt krwi francuzkich, 
mających prawo, po wygaśnięciu linii burbońskiój, 
do wstąpienia na tron  Ludwika św.

W ielka była radość Ludwika XIV, kiedy mu się 
udało przeprowadzić taki ważny Coup-d’E ta t. „Zdo­
byłem sobie —  powiedział do ks. Kondeusza— bar­
dzo ważny dla mnie kawałek ziemi, który mię aż po 
Ren posuwa. Nie dałem  za niego ani grosza pienię­
dzy, ani kropli krwi, tylko jałowy ty tu ł i chimeryczne 
nadzieje, które się nigdy nie spełnią.” Zeby się za­
bezpieczyć przeciw energicznój protestacji wszystkich 
członków książęcój rodziny, a najbardziój synowca 
K arola IV. owego Karola V , o którym  wzmiankę wy­
żej uczyniliśmy, nie zawahał się Ludwik XIV szukać 
nawet pomocy u nowćj kochanki K arola IV , a była 
to córka aptekarza prześliczna M arjanna Pajot. Przez 
swojego m in istra  Le Fellier, który z oficerem i 30 
żołnierzami zjawił się w mieszkaniu Marjanny, o- 
świadczył jej, że jeżeli nakłoni Karola IV do podpi 
sania papieru, który jój wręczono, to zostanie zaraz 
księżną lo taryngską i będzie w Luwrze przyjętą: gdy­
by zaś nie chciała tego zrobić, to w stojącym przed 
bram ą powozie zostanie zaraz do klasztoru odwiezio­
ną. Nie nam yślając się ani chwili, _ odpowiedzia­
ła  córka aptekarza, że za tak ą  cenę nie chce zostać 
księżną i wybiera klasztor. Kiedy jój zdziwiony tym  
heroizmem La Fellier powiedział, że daje jej 24  go­
dzin do namysłu odrzekła M arjanna, że me potrzebu­
je się wcale nam yślać i odwieziono ją  do klasztoru. 
Ale niedługo tam  była, bo Ludwik zawstydził się ta ­
kiego obejścia z kobietą, kazał ją  uwolnić, potem 
kochał się w niój nawet przez jakiś czas. Wyszła 
późniój za m ąż za m argrabiego de Lassay.

Daleko energiczniej niż książęta w ystąpiły iota- 
ryngskie stany. Szlachta szczególniój mocno się o- 
pierała tem u układowi, który odbierał im narodo­
wość i odrywał od cesarstw a niemieckiego, do które­
go od niepamiętnych czasów należeli. Głośno o- 
świadczyli, że książę K arol IV nie m iał prawa zawie­
rać podobnój umowy, bo skoro me wolno mu bez ze- 
zwoleniastanów nowych praw i podatków stano wić, tern 
bardziój całym krajem  samowolnie rozrządzać, i r z e -  
śladowania ze strony Ludwika XIV i dosyć surowe 
środki, użyte przez K arola IV przeciw oppozycji, me 
na wiele się przydały. W ysłano deputację złozoną 
z czterech opatów, czterech deputowanych ze szlach­
ty i czterech z mieszczaństwa na sejm do Ratisbony 
do cesarza, żeby go nakłonić do energicznego wystą­
pienia przeciw tak  niesłychanój sprawie. Ale Leo­
poldowi I  siedzieli na karku Turcy, to też król Iran- 
cuzki nie obawiał się takiego przeciwnika, a z sejmu 
nic sobie nie robił. Mimo to wszystko, dzielny ten 
opór zmitrężył nawet Ludwika XIV, tego wyrafino­
wanego despotę. Ponieważ sprawa ta  narobiła du­
żo hałasu w Europie i w najgorszem świetle wysta­
wiała francuzkiego króla, ponieważ i szlachta tian - 
cuzka nie pochwalała tego kroku, postanowił Ludwin 
XIV wypuścić z rąk  tę  ponętną zdobycz. Nie obo­

wiązując się do niczego piśmiennie oświadczył ustnie 
Karolowi IV, że przeszłoroczna ich umowa zrywa się, 
ale za to musi m u oddać osta tn ią  twierdzę M arsals.

Nie długo potem wybuchły gwałtowne nieporozu­
mienia między Karolem IV i kurfirstem  Faleń o ju ­
rysdykcją, do którój rościł sobie prawo w imieniu ce­
sarza aż w granicach Lotaryngji. Porw ali za oręż 
ale bardzo spokojnie i rozważnie. Trzy la ta  wojowa­
li, aż wreszcie pogodził ich pokój W estfalski przy­
znawszy słuszność kurfirstowi Faleń.

K arol IV m iał dobre i spore wojsko, nie rozpuścił 
go jednak, bo się zanosiło na wojnę Francji z H isz- 
panją. Miał nadzieję że zrobi dobry interes z Lu­
dwikiem XIV i zagarnie sobie jak ą  dobrą zdobycz 
w Hiszpaniji. Arcy-chrześciański król przystał chę­
tnie na współkę z Karolem  IV, bo Lotaryngczycy zna* 
ui byli ze swój waleczności, ale pod tym  warunkiem, 
że w czasie całej wojny, F rancja  da jego żołnierzom 
tylko broń i żywność, a żołd będzie im książę płacił. 
Karol IV chciał się wycofać od takiej współki ze 
lwem, ale m u Ludwik XIV krótko a węzłowato od­
parł, że tu  nie idzie o jego pretensje i swobodę dzia­
łania, jako niezależnego władcy, ale o posłuszeństwo, 
bo jeżeli natychm iast nie ulegnie, to arm ia francuz- 
ka i przeciwko niemu i przeciwko Hiszpanji da sobie 
radę. K arol IV nie m iał nic do zarzucenia takim  
argum entom , wyprowadził swoje wojsko w pole, zdo­
był Lille, Tournay i inne fortece dla Francji a za to 
Hiszpanie splądrowali Lotaryngję i książę m usiał im  
zapłacić 40,000 talarów , żeby sobie z niój wyszli.

(d. c. n.)

WIDZENIA
FANTAZJA

J A N A  T U B G E N X E W A ,

(Dalszy ciąg).

V III.

W znieśliśmy się bardzo wysoko, —  spojrzałem  na 
dół. Szybowaliśmy nad jakiem ś nieznanem mi m ia­
stem , zbudowanem na pochyłości wzgórza. Kościo­
ły wznosiły się jakby nad drzewami, na zakręcie rze­
ki czernił się wielki m ost zarzucony nad nią, złote 
kopuły i krzyże metalowe jaśniały  przyćmionym bla­
skiem. W  pośród bukietów szczodrzenicy sterczały 
wysokie żórawie stuidzienne! Od jednego do drugie­
go końca m iasta, c iągnął się białawym  sznurem nie 
szeroki trak t, niknący gdzieś w poblizkiój ciemnój 
płaszczyźnie.

— Co to za miasto? zapytałem .
—  N.
—  W  gubernji * * * ?
— Tak jest.
— W ięc jestem bardzo daleko od domu.
—  D la nas odległość nie istnieje.
—  Czy tak?.... Przyszła mi myśl zuchwała. W ięc 

ponieś mnie do Ameryki Południowój.
—  Niepodobna, tam  teraz dzień.
—  Aha! a my jesteśmy nocne p taki.... No! mniej­

sza o to ! lećmy gdziekolwiek, byle bardzo daleko.
—  Zamknij oczy i nie oddychaj, odrzekła Alicja 

a polecim prędko jak  huragan. .
W  tejże chwili posłyszałem gwałtowny swist po­

wietrza, wkrótce zatrzymaliśmy się, jednak szmer 
nie ustaw ał lecz przeciwnie stawał się coraz głośniej­
szy. Było to coś jakby straszne wycie, jakby nad­
zwyczaj silny łoskot.

— Teraz otwórz oczy, rzekła m i Alicja.

IX.

Bvłem posłuszny. Boże mój! gdzież ja  jestem? - 
P o  nad głowami naszemi zawisły nizko opuszcza­

jące się chm ury, ciężkie i gęste, spychające jed­
na d rugą jak rozwścieczone potwory —  pod s t0 P&“  
roztaczał się inny znów potwór —  rozhukane mora - 
Ciskana gwałtownie piana, piętrzyła się w meno y 
czne góry, a rozhukane bałwany rozbijały się z g  
townym trzaskiem  o czarne jak  smoła nadbrzez 
skały. Ryk burzy, lodowy oddech zionący z g  ę



otchłani, szum fal uderzających o wybrzeża, wszy­
stko to połączone tworzyło jakiś straszny, nieopisa­
ny odgłos, naśladujący już to bezm ierną skargę, już 
buk oddalonych wystrzałów, to znowu głośne bicie 
dzwonów lub skrzyp kam ieni zsuwających sig na wy­
brzeża. Czasami odbijał m i sig o uszy krzyk nie­
widzialnej mewy. N a odłamie chm ury rysowały sig 
niewyraźne kształty okrętu... słowem ze wszech stron 
przedstawiał sig przerażający widok śmierci i zagła­
dy... W  głowie mi się zawracało... zdjęty przeraże­
niem zamknąłem oczy.

—  Co to za miejscowość?... gdzieżjesteśm y?..
—  Na południowem wybrzeżu wyspy W bite, po 

nad skałam i B lackgang, gdzie tak  często rozbijają 
się okręta, odpowiedziała Alicja, jak  mi sig zdawało 
z wyrazem złośliwój radości.

—  Unieś m nie ztąd daleko  daleko.... do mego
domu.

Przytuliłem  się do niój zasłaniając sobie oczy. 
Zdawało mi się że teraz lecimy daleko, jeszcze prg- 
dzój niż przed chwilą. W ia tr ustał, a jednak przez 
suknie i włosy czułem  podmuch powietrza. Oddech 
zamarł mi w piersiach.

— Stań na ziemi, rzekła mi Alicja.
Gwałtownem wysiłkiem zdołałem zebrać zmysły,

uczułem g ru n t pod nogam i; nie słyszałem żadnego 
hałasu ani szm eru —  wszystko w około zdawało sig 
pogrążone w śnie śm ierci. K rew  gwałtownie ude- 
rżała  mi do głowy, arterje w skroniach uderzały jak  
młotem; w głowie czułem dziwne tentnienie.... Po 
kilku chwilach przyszedłem jednak do siebie, wypro­
stowałem sig i otworzyłem oczy.

X.

Staliśm y na trakcie ciągnącym  sig wzdłuż mojego 
stawu. Przed nami, po za brzozowym szpalerem u- 
kazywała sig wielka powierzchnia stawu, po nad k tó ­
rą  tu  i owdzie unosiły sig m ałe kłęby m gły ;— na p ra­
wo zieleniały łany żyta,—  na lewo wyłaniał sig z po 
za m gły wielki mój sad ze swemi wyniosłemi drze­
wami o nieruchom ych, szarawych wierzchołkach. 
W  powietrzu widać było zapowiedź świtania. N a bia- 
lem  niebie ciągnęły sig jakby ukośne pasy, dwie czy 
trzy  m ałe chm urki, ozłocone padającym  na nie pierw­
szym promieniem jutrzenki, przybywającej Bóg wie 
z jakiego krańca świata, bo na jednostajnie białym 
nieba obszarze, nic jeszcze nie zwiastowało z którćj 
strony słońce miało sig ukazać. Gwiazdy jedna po 
drugiej znikały, wszystko oddychało jeszcze spoko­
jem, czarujący pół-cień roztaczał sig w około,a jednak 
cała przyroda zdawała już budzić się do życia.

—  Dzień już świta, szepnęła z cicha Alicja. By­
waj zdrów do jutra!

Zwróciłem się ku niój, ale już porzuciła ziemię 
i  tuż przedemną wzniosła się w powietrzu. Nagle 
u jrzałem  że wzniosła ręce do góry, i jednocześnie jój 
głowa, ręce, ram iona, przyoblekały kolorvt życia, 
a oczy jej tak  głębokie rzucające wejrzenia, błysz­
czały jak  gorejące węgle. Na jój zarumienionych u- 
slach  ig ra ł uśmiech tajemniczój rozkoszy.... ujrzałem 
cudną dziewicę Ale widzenie to trw ało tylko chwi­
lę  — jakby olśniona rzuciła sig w ty ł i w mgnieniu 
•oka rozpłynęła się w chm urę, Osłupiały z podziwu, 
czas jakiś stałem  jak wryty, nareszcie kiedy przy­
szedłszy do siebie mogłem zebrać myśli i zastanowić 
sig, wydawało mi się że ta piękność cielesna, że te  
blado-różowe tony nie zniknęły jeszcze zupełnie, ale 
choć rozeszły sig w powietrzu unosiły się jednak na- 
demną. Może to jutrzenka tak je  rum ieniła. Zmę­
czony, zwróciłem się ku domowi. Przechodząc koło 
kurnika usłyszałem gęganie młodych g ąsią t, p taki 
te  ]ak wiadomo budzą sig najpierwej.... Wzdłuż da­
chu, na żerdziach podtrzymujących dach słomiany, 
wrony stały na czatacb, a kształty ich odbijały się 
jasno na biało-mlecznem niebie. Chwilami wszyst­
kie zrywały się nagle i żadnego nie wydając krzyku, 
£ ° w u  gdzieś w pobliżu szykowały się w szeregi.

pobliskim  lesie odezwało sig dw ukrotn ie zaka ta - 
£ T e # - T ? ie ^ t r z e w ia ,  już ta k  ran o  szukającego 

lkich jagód  wśród zroszonej traw y . Czując że co- 
Zimne Przechodzą m nie dreszcze, wszedł-

f l r S u , !  zaraz rzuciłem  si§ na łóżko i w krótce 
tw ardym  snem  zasnąłem .

tałem  ją  niema] radośnie. Nie łam ałem  już sobie '  

głowy aby zrozumieć dziwną m oją przygodę, i o tern ' 
tylko myślałem aby la tać  i la tać i zadowolnić moja 
ciekawość.

W krótce Alicja objęła mnie ramieniem i wznieśli­
śmy się w powietrze.

~  ^ 0ch ’ szepnąłem jój do ucha.
—; Gdzie tylko chcesz, luby mój odrzekła łagodnie 

ale Jakby z tryum fującą m iną i pochyliła ku mnie 
głowę, /daw ało  mi się że twarz jój była mniej prze­
zroczystą niż wczoraj, rysy więcej kobiece, nie tak 

, ;?• P rzypom inała mi zupełnie urocze zjawis­
ko, które ukazało mi sig wczoraj w chwili rozstania.

—  Noc dzisiejsza to noc wielka, rzekła Alicja, wy­
pada bardzo rzadko, gdy sześć razy trzydzieści...,

Tu niedosłyszałem kilku słów.
V‘"  ^ 0(?cza3 takiój nocy, mówiła dalej, można 

widzieć co w innem czasie pozostaje ukrytem .
Kto ty jesteś, Alicjo? pytałem  błagalnie. P ro ­

szę powiedz mi to raz przecie.
Nie odpowiadając wyciągnęła swoją długą białą 

rękę, wskazując palcem na zasępionem niebie miej- 
sce, gdzie w pośród małych gwiazdek, błyszczała czer­
wonawa kometa.

—  Jakże mam to rozumieć? zawołałem. Gzy jak  
ta  kom eta żyjesz błąkając się między planetam i 
a słońcem?... Ozy przebywasz w pośród ludzi? lub 
może.... Nagle Alicja położyła mi rękę na oczach, 
i zaraz otoczyła mnie m gła podnosząca się z doliny.

—  Do Włoch! do Włoch! zawołała. Noc dzisiej­
sza to wielka noc!...

(d. c. n .)

XI.

Gdy następnój nocy zbliżałem się do starego dębu, 
A licja wyszła na moje spotkanie jak dawna znajoma, 
j a  z m e j strony zadnój ju ż  nie uczuwałem obawy i wi-

Przegląd teatralny.
Hamlet tragedja Szekspira w pięciu aktach p rze ło ­

żona p rzez  K rystyna Ostrowskiego.

Przedstawienie pierwsze d. 25 Marca b. r.

Pom im o pojawiania się coraz nowszych przedsta­
wień na scenie naszego teatru , ze sprawozdawczym
0 nich obow iązkiem  w strzym yw aliśm y się. Taki: 
Gwózdz w zam ku, L h icho tka  a naw et po części
1 P ru-fru  mimowoii wymykają się z pod sprawozda­
wczego pióra, publiczność składa sig wprawdzie z roz­
m aitych żywiołów, rzecz zajm ująca jednych może nie 
odpowiadać gustowi drugich, jednych może śmieszyć 
drugich gniewać, w żadnym jednak wypadku nie po­
winna zmuszać do troskliwego przeglądu sztuk afi­
szem zapowiedzianych, zanim ojćiec córki swe do tea­
tru  zaprowadzi.

P o  długim wreszcie czekaniu, przedstawienie H am ­
leta stało się prawdziwą uroczystością tea tra lną , pu­
bliczność przyjęła go z zapałem  a artyści zapewne 
z radością, że po nużaniu się w trywialnej atmosfe- 
rze utworów przedrzeźniaczy dramatycznych, przed­
staw ią się publiczności w szrankach zakreślonych g e­
niuszem nieśmiertelnego poety.

P an i Modrzejewska wybierając utwór ten na bene- 
fisowe przedstawienie, jakkolwiek nie pierwszorzęd­
ną zajmowała w nim rolę, dowiodła wysokiego po­
szanowania swego zawodu i pojęcia znaczenia jego 
w ogólnym rozwoju społecznym. P otęgi słowa nic 
zastąpić niezdoła, uplastycznienie kompozycji dram a- 
tycznój g rą  artystów  i złudzeniem teatralnych przy- 
borów, podnosi wpływ jego i w wyobraźni widzów 
niejako fotografuje odbierane wrażenie. W  ujemnym 
lub posiadającym tylko wartość błysku sztucznych 
ogni swędem i czadem darzących widza, teatr chybia 
swojego celu i staje się zabawką często zdrożną a za­
wsze bezkorzystną. Takie pomijanie jego przezna­
czenia nie jest mało znaczące, społeczność każda zbyt 
wiele sam a w sobie posiada przeszkód, aby bezkar­
nie m ogła lekceważyć choćby jedną sprężynkę, jedną 
niteczkę z tój wielkiej dźwigni, co ją pociąga ciągle 
ku wyżynom ducha. T ea tr jest jedną z takich a H a­
m let bez zaprzeczenia jednym z tych prądów ta je­
mniczych, co tworząc sig w grze artystów  płyną 
wprost do duszy widzów i przyjęci w gościnie stają 
się w niój domownikami.

O Hamlecie tym  najpotężniejszem dziele Szekspi­
ra  jak  i innych jego dram atach, napisano ly le  obja­
śnień, kom entarzy, krytyk, tak go troskliwie rozwa­
żano i sądzono, że gdybyśmy sprawozdanie nasze jak  
najbardziój rozszerzyli, nic byśmy nowego powie­
dzieć nie mogli. W szystko to zdolne utworzyć nie­
m al bibliotekę, połączone z licznemi przekładam i na

wszystk'e języki ucywilizowanych ludów, jest po- 
m iertną częścią dostojeństwa człowieka, którego

m odPX WSP łCZ8S?ych ani POjtfy ani w ozam i*.
h i t  W-e- Przeszło wskrzeszony m yślą

rnymatVci ^ szrankach w coraz większegorozrastając sie olbrzyma. $
Treść dram atu bardzo prosta i zupełnie nie zawi­

ła, jak wszystkie podobne utwory Szekspira, które­
mu nigdy nie szło ani o intrygę, ani o prawdopodo­
bieństwo użytych efektów, ani wreszczie o czas, miej- 
ce i prawdę historyczną, tylko o możność wypowie­

dzenia własnych pojęć w obranym zadaniu, w sto­
sunku jego do świata. W  utworach swoich jak sam 
powiada, stawiał niejako zwierciadło naturze, cnocie 
ukazywał własną postać, hańbie własne rysy, a po­
włoce czasu nadawał właściwy kształt i piętno. Treść 
dram atu  można zamknąć w kilku wierszach.

Król Danji ojciec H am leta, zamordowany podstę­
pnie przez swego brata, poślubiwszy pozostałą 
po mm wdowę, oddziedziczył zarazem i tron  osiero­
cony. Hamletowi smucącemu się po śmierci rodzi­
ca, ukazuje się duch zamordowanego. Ja m  duch 
twego ojca, powiada widziadło. Jeżeliś miłował kie­
dy ojca twego mord jego okropny pomścij.

—  Och ! opowiedz ja k  n a jp rg d zó j, odpow iadała 
H am le t abym  na  sk rzyd łach  ta k  rączych  ja k  dum a- 
nie lub  m yśli kochanków , do zem sty  pośpieszył.

Kiedy duch opowiedziawszy szczegóły m orderstwa 
znika, H am let wybucha oburzeniem. Zastępy nie­
bios, woła: o ziemio! mamże i piekło do was" przyłą­
czyć? O! zwolna moje serce, hamuj gwałtowne bicie 
i wzmóż się na siłach. Biedny duchu! dopóki się pa­
mięć w tej obolałój rozpościera zlepce, z karty  moich 
wspomnień wykreślę wszelkie rysy i ślady ubiegłój 
przeszłości, a tylko w księdze mojego pojęcia twój 
rozkaz sam otny zostanie.

Odtąd Ham let z młodzieńca melancholicznego, p ra­
gnie zostać człowiekiem czynu, ale wpadając w dzi­
wną mięszaning zapału i ociągania sig wprędce prze­
konywa sig, że przyjął zadanie wyższe nad swoje siły. 
W  tein to szamotaniu traw iącego ducha, mieści sig 
tajem nica wszystkich wątpliwości i sprzeczności dra­
m atu. Przed spotkaniem sig z duchem ojca, Ha­
m let radby jak  powiada aby ciało jego:

Jak lód rozstało, w rosę stopniało!
Lub samobójstwa bodaj Przedwieczny 
Ludziom nie bronił! Boże mój Boże!
Jak mi się zdaje nieużyteczny,
Płaski, zwietrzały, nudny i brzydki 
Świat ten i jego wszelkie użytki! —- 
Wszakże to ogród niewypielony 
Buja w nasienie: chwasty i ziele 
Wszystko tu głuszą.

Późniój zgnębiony zobowiązaniem zemsty, czuje tru ­
dność swego położenia. O! Boże powiada, możnaby 
mnie wcisnąć w łupinę orzecha, a gdyby nie te  sny 
dręczące,^ miałbym sig za króla przestrzeni bez g ra ­
nic. Zwierzając się zaś towarzyszom lat swoich 
dziecinnych z usposobienia swego obecnego powiada: 
od niejakiego czasu, straciłem  sam nie wiem dla cze­
go wszelką swobodę, zaniechałem zwykłych czynno­
ści i w tak sm utne wpadłem usposobienie, że ta  piękna 
ziemia wydaje mi się pustym  przylądkiem . Patrzcie! 
ten wspaniały nam iot po nad nam i zawieszony, po­
wietrze, ten czysty zapadający do koła widnokrąg, 
to m ajestątyczne sklepienie szafiru wyłożone złociste- 
mi ogniami, niczem innem mi się nie zdają jak  ty l­
ko brzydkim stekiem zaraźliwych wyziewów. Czło­
wiek tak  szlachetny swoim rozumem, nieograniczony 
w zdolnościach, tak dziwny w postaci i ruchach, 
w działaniu równy aniołom, w pojęciu podobny Bogu, 
ozdoba św iata, wzór całój żyjącej przyrody, czemże 
jest dla mnie to zbiorowisko pyłu? Mężczyzna już 
mnie nie bawi i kobieta nie.

Późniój przychodzi walka z sumieniem, zemsta zda­
je mu sig tak  potwornem dziełem, że tylko wyrodzić 
sig m ogła z namowy szatana. W sławnym monolo­
gu: hyc albo nie być, zapytuje sam siebie, czyli szla­
chetniej, znieść w swój duszy wszystkie zawziętój doli 
groty i pociski, czy też broń pochwycić i to morze 
cierpień zwalczyć bronią? Umrzeć, spać i nic wig- 
cój, pomyśleć że snem tym zakończyć można wszelką 
serca boleść, to zaprawdę końca takipgo pragnąć 
najgoręcój. Ale w tym śnie śm iertelnym , powiada 
H am let, nieświadomość marzeń gdy się ze zgiełku 
świata otrząśniemy, do kresu każe znosić naszą nę­
dzę. Bo jestże taki coby wytrzymał szyderstwo cza­
su, dumnych pogardę, ciężkie męczarnie wzgardzo- 
nój miłości, przewłokę prawa, i wzgardę skromhśj



—  i

zasługi,’gdyby przed tern wszystkiem m ógł się ukryć 
jednem  sztyletu pchnięciem? K toby jęczał pod ży­
cia trudem , gdyby nie obawa tego, co się po śmierci 
nam  ukaże w tój krainie ukrytój dotąd, a z za którdj 
granic żaden nie wrócił wędrowiec? Ona to zmusza 
ziemską cierpied biedę niż uciekad tam  co nam  nie­
znane. T ak  to przez sum ienie stajem y się tchórzami, 
naturalny rumieniec męzkich postanowień niknie pod 
bladością m yśli, a nawet zam iary pełne siły i jędr- 
ności zbite z to ru  trac ą  nazwę czynu. W alka ta  
.własnych pojęd, przypuszczeń, obaw, niepewności, 
chęci i  niemocy, oto zrąb główny wspaniałego gm a­
chu, rozwijającego się w oczach widzów na ich podziw 
i zachwycenie. Piękności tu  tyle, że dotknąwszy je- 
dnój, miinowoli druga podsuwa się uwadze obudza- 
jąc  żal, że się n ią  z Czytelniczkami podzielić nie m o­
żna. Z żalem rozstając się z samym utworem  nie- 
śmiertelnego^wieszcza, słówko dodamy o grze a rty ­
stów.

Główną rolę H am leta g ra ł pan Królikowski, co 
zdaje się byd dostatecznem do przekonania, że odda­
n ą  by ła z calem wniknieniem i zrozumieniem duszy 
bohatera  tak  jak go sam Szekspir zapewne pojął 
i  zrozumiał. H am let to nie entuzjasta, nie gorączko­
wy zapaleniec bez namysłu rozporządzający czynem, 
ale m arzyciel filozof, szamoczący się z duchem swo­
im  i każdą myśl, każdy zam iar oddający pod ścisły 
rozbiór rozwagi. ' Świat, przyszłość cała, byt jego 
i jego uczucia, to zagadki, które anatomizuje, przy­
gląda się im zblizka, potrąca ze wzgardą łub pod­
nosi, nie śmie ich jednak nawet domysłem rozwiązad.
Z tego roju zapytań bez odpowiedzi, sarkazmów peł­
nych goryczy, wyłania się niemoc przem ienienia 
w czyn zam iaru do jakiego duch ojca gwałtem  go na­
kłania. P an  Królikowski tak  pojąwszy rolę, wier­
nym sta ł się jśj przedstawicielem i pod postacią te ­
go arty sty , H am let stanął w calój swój prawdzie, 
z głębin swego ducba bez osłony.

P ani Modrzejewska niby trzecie czy czwarte zaj­
mowała miejsce w tragedji, ale wielki em , uczuciem, 
wdziękiem niezrównanym podniosła go do pierwsze­
go i przy Hamlecie jaśniała całą siłą  swego talentu. 
W scenie obłąkania przeplatanój śpiewem, obudza- 
jąc  mirrfowolne współczucie dreszczem przejmowała 
widzów chodby najobojętniejszych. Inni artyści, jak  
pani Niewiarowska, panowie: Stolpe, Żółkowski, P ia ­
secki, Tatarkiew ież, Szymanowski, nawet pau Grzy- 
wiński w roli ducha, oddali role swe z całą godno­
ścią i starannością, zaszczyt im wielki przynoszącą.

'  P.Chom iński i Damse w rolach grabarzy, chód tak m a­
lu tk ich , zaledwie do jednego obrazu należących, od­
dali je jednak z taką prawdą i artyzm em , że im  jak 
najsłuszniój należy się szczery poklask podzięki.

Pewnój jednak części publicznośói, niczem nie 
pęjprąwionój, zajmowaniem miejsce w krzesłach i lo­
żach dowodzących’ swój niepospolitości; jeżeli, nie 
w.’ głowie to  w kieszeni, należy się wyrzut oburzenia, 
za tum ult, wrzawę i przeszkodę, jaką wychodzeniem 
przed ukończeniem przedstawienia Sprawiają tym  co 

. wielbiąc poetę, 'szanując sztukę i poważając arty ­
stów, radziby nie stracić i jednego słowa z tego 
czego słuchają !  na co patrzą. Lekceważenie takie 
wszelkich względów przyzwóitości,. nawet w tuzinko- 
wych ram ótkacb sóenięznych jest nagannem , cóż do­
piero powiedzieć gdy idzie o Szekspira i o jeden z je ­
go dramatów najpotężniejszych?

te rystyką coby myśl główną pracy ujawniała. Ko­
b ie ta  przedająca wdał usunięta, więcej zdaje się byd 
widzem spokojnie przypatrującym  się, jak  osobą 
z m usu pozbywającą się kosztowności. W szystko to 
tak  je s t niejasnem , że patrząc trudno osądzid, czy 
scena odbywa się w pom ieszkaniu handlarza czy 
przedającej.

Pod względem jednak  technicznym  pracy tej nic 
zarzucid nie można. Rysunek dobry, koloryt n a tu ­
ralny i szczegóły wszystkie starannie, opracowane.

P ana Horowitza sielanka zimowa przedstaw iająca 
dwóch m ałych druciarzy, posiada zalety z jakiem i 
jak  najczęściej radzibyśm y się spotykad w pracach 
innych m alarzy. Ile tu  praw dy i poezji zarazem  to 
trudno opowiedzied, trudniej jeszcze opisać. W  cza­
sie mroźnej zimy, w pośród śniegu pod oknem ja ­
kiejś kamienicy stoi dwóch chłopców druciarskich, 
okrytych starannie guńkam i góralskiem i, z- których 
starszy zwrócony ku oknu zazdrośnie przypatruje 
się płomieniowi buchającem u na kominie wewnątrz 
pomieszkania. D rugi znacznie od niego młodszy 
oparty plecami o ścianę, osłaniając się guńką, pa­
trzy  wprost widza niby z obojętnością, ale widad 
w twarzy jak  m u zimno dolega, jakby  rad  rozgrzad 
skrzepłe swoje członki i zaspokoić głod jakiem- cie­
płem pożywieniem. P atrząc  na tych biedaków mi- 
mowoli rodzi się współczucie i obudzą myśl, że tam  
daleko może m atka troszczy się niespokojna o swo­
ją  ukochaną dziatwę, że w codziennej m odlitwie po­
leca ich Opatrzności, złorzecząc zimie tyle dla nich 
dokuczliwej. Szczegóły wszystkie równie w obraz­
ku tym  starannie są  obrobione, nic w nich nie pomi­
nięto nic nie lekceważono. Ubiór na chłopcach, guń­
ki, chodaki sznurowane i poddniszczone, przybory 
druciarskie, cera tw arzy, kapelusze, włosy naw et szy­
by w oknie zakurzone i brzegam i om arznięte, wszy­
stko to z największą oddane praw dą, jakby dla po­
kazania że takowa nic poezji nie przeszkadza. Nie 
każdy z artystów  umie to zachować, dlatego na wielu 
bardzo obrazach postacie na nich mieszczące sję, 
więcej w yglądają na lalki lub m anekiny jak  na żyją­
ce istotv.

(d . n .)

O U B I O R A C H .

O B R A Z Y  

N i  WYSTAWIE TOWARZYSTWA SZTUK. PIĘKNYCH.

(D a lsz y  c ią g .)

H andlar* kupujący resztki zamożności przedsta­
wiony przez p. Buchbindra, grzeszy' brakiem  wyra­
zistości w .kompozycji. Myśl wielce dram atyczna: 
pozbywać się z biedy kosztowności stanowiących 
może m iłą dla serca pam iątkę, rzecz to zaw sze.bar­
dzo bolesna, Zestawienie dwóch postaci, Jednój, smiu- 
cącój się drugiój zajętej spodziewanym zyskjęm, mci-' 
że utworzyć, obraz nader
szerokie pole dla ta len tu  artysty. Na obrazie p. 
B uchbindra nie widzimy tego. Handlarz pomieszczo­
ny na pierwszym planie głów ną tu  śtaubw i osobę, 
nię,odznacza się jednak żadną WybRniejsżą.' Charąk-

Z każdym dniem bieżącego miesiąca, właścicielki 
zasobniejszych naszych magazynów, spieszą do Bruk­
seli! i Lopdynu po świeże zapasy wiosennych s tro ­
jów., niektóre jednak przez swoje kommissowe domy 
już się w nie zaopatrzyły. Będąc u pan i Kwiatkow- 
skiój, przeglądaliśm y różne kostiumy i śtosowne na 
tę  porę. okrycia, z których praktyczniejsze, po­
dajemy.

, Suknia, do ziem i z  drap  de Chandord koloru cze­
koladowego.

Spódnica z dwiema ciemniejszej barwy aksam itne- 
mi plisam i, jedna pięcio calowćj szerokości, druga 
w odstępie ćwierć calowym, przyszyta o cal węższa. 
Po nad tą  drugą plisą zachodzi tun ika, na dolę plisą 
znów o cal węższą u dołu przybrana, i w odpowie­
dniej odległości, co na całości tworzy suknię, niby 
trzem a plisami naszytą. Tunika ta  z lewego boku 
rozcięta jest aż do samego pasa, i tak sfałdowana, 
żeby znad było że się nieco otwiera. Spojenie roz­
cięcia stanowią cztery dość duże kokardy aksa­
mitne. S tan ik  bluzkowy z szerokiemi rękawam i, 
z szerokim wyłogiem aż do paska, który ułożony 
w trzy .płytkie pliski ma przyszytą aksam itną baski- 
nę, na przodzie dość szeroką, z tyłu zaś karoczek 
w"górę podebrany z m aterji jak suknia. Kokardy ak­
sam itne, z tyłu większa, z przodu mniejsza, zdobią 
pasek.

S u kn ia  czarna pou lt de soie do ziem i. Spó­
dnica z trzem a aksam itnem i na cztery cale pli­
sami poniżej kolan, u samego zaś dołu w ząbki wy­
cinana, mocno nafałdowaua riusza obrzeża suknią, 
na k tórą kładzie się długi aksamitny kaftan zupeł­
nie zamknięty z piżodu, krojem Gabrjeli, i przez ca­
łą  długość przybrany takąż samą jak dół sukni riu- 
szą. Po bokach urządzenie i pętelek i guzików, do­
zwala kaftan ten wedle woli a lb o : luźno puścić, lub 
’tfeż podpiąć- Do koła oszyty był piękną frendzlą.

Rękawy a la  Louis XIV. Pasek w pliski ułożony 
z poult de soie, z kokardą aksam itną i  ty łu  z ćwierć 
łokciowój szerokości końcami, oszytem i bardzo dłu­
g ą  frendzlą.

K ostium  czarny toelniany  z dwiema spódnicami. 
Pierwsza u dołu obłożona atłasem , szeroko na Sca­
li, druga ta k  samo z dodatkiem  frendzli. Spódnicz­
ka ta  po obu bokach z fantazją, w ielkiem i atłaso- 
wemi kokardam i podpięta. Kaftauiczek z atłasowym 
dłuższym przodem w formie kam izelki, do której \i 
poprzeczne fałdki ułożone niby. rabaty , tylko do pa­
ska dochodzą, z ty łu  zaś ten kaftanik podłużony w 
rodzaju karoczka. Rękawy przybrane wyłożeniem na 
w ierzch w pliski, przybrane atłasem.

K ostium  pop ie la ty  z  Crepe de laine. Spó­
dnica z szerokim wolantem w fałdki płaskie 
ułożonym, nad nim  woda z dwoma nagłówka- 
kam i. D ruga krótsza spódnica na przodzie pro­
sto aż do dołu o tw arta , wodą na około ubrana, u do­
łu oszyta wełnianą frendzlą w kwaśeiki zrobioną. P al­
tocik luźny z przodu na bokach otw arty, z tyłu pod­
pięty w trzy fałdy, które się zdobią piękną rozetą 
z kwastami. Oszycie paletocika składała woda i fren- 
dzla. A teraz przejdźm y do kaftanów, kaftaniezków 
i okryć rozmaitych.

Kaftan aksam itny do figury, którego dół tworzy 
kam argo, ubrane gipiurowem i koronkam i i prześli­
czną pasm anterją , k tórą ozdobiono nawet . pasek 
i ty lną kokardę. Na plecach rodzaj kap tura z gi­
piury wachlarzowo ułożony.

K aftanik czarny; przypasowany do stanu (demi 
ajuste) z ty łu  rozcięty, ubrany pliskam i atłasowemi 
i riuszą strzępiona_ pou 't de soie, i do tego frendzlą, 
oszyty.

Kaftanik granatow y z korniku, szeroko-czarnym 
aksam item  obłożonj; na plecach przez ca łą  ich dłu­
gość naszyte dwa aksam itne pasy, szerokie jak obło­
żenie kaftanika, a jedno jak drugie jaśniejszem i od 
koloru kaftanika jedwabnetni w ypustkam i objęte. 
Kaftanik rozcięty z tyłu aż do stanu, ma w tera 
miejscu przyszytą piękną szm uklerską rozetę i ztąd 
aksam itne wyżej opisane pasy, już są luźno puszczo­
ne i zakończone szeroką frendzlą.

Sukienne okrycie Alwar zwane. Przody krojem 
Gabrjeli u dołu w ząb ścięte, zapinane przez całą 
długość na guziki duże. Na to peleryna nakształt ro­
gowej chustki, rnocno na przodzie rozchodząca się, 
niem al równie długa, jak samo okrycie. Na plecach 
wązki długi kapturek, pasm anterją i aksamitem 
przybrany. Spódnica od okrycia z ty łu  głęboko roz­
cięta, z obu stron okrągławo skrojona. Pod peleryn­
ką niem a pieców. Kołnierz aksam itny. Wszystko 
oszyte piękną frendzlą.

Okrycie Souveraine, krojem taim y, rękaw od razu 
sformowany, śpiczasto zakończony. Ozdoby z pas- 
m anterji od ramion zacząwszy, tw orzą na plecach ni­
by kaptur. Oszycie do koła dowolne z fu tra  lub a- 
ksam itu. Na jednym rękawie długo puszczone dwie 
szmuklerskie pletnie zakończone kwastami.

U  pana Pen kali znaleźliśmy także wielką rozmai­
tość stosownych na tę porę okryć z k t ó r y c h  niektó­
re opiszemy.

K aftanik rypsowy na podszyciu z fłaneli ciemne 
brązowy, z szerokiemi greckiem i rękawam i (we­
wnątrz węższe) obłożony 'p lis ą  na 3 palce szeroką, 
także rypsówą, którój przyszycie nakryw ał sutasz 
czarny jedwabny ze złotem mięszany, frendzlą dość 
szeroka dopełniała przybrania.

Aksamitny luźny paletot krótszy z przodu, z tyłu 
nieco podpięty, od Samój góry, przybrany wężykowa­
to, spadającą koronką aż do dołu. Rękawy szero­
kie; kilka Tazy koronka na dół spuszczoną przybra­
ne, na przyszyciu którój pliska atłasowa.

Pajetócik aksam itny wcięty do figury u którego za 
pomocą dolnego podpięcia tworzy się z tyłu niby tu* 
riika. DO stanu na przodzie przypasowana kamizel' 
ka a la Richelieu; Przody Z aś'sam e zacząwszy 0(1 
pasa aż do dołu okrągławo ścięte i naszyte jedw abne; 
m i pętlicami1 (bralndebourg). Db kolb cały palehp 
oszyty frendzlą1. Chcąc ten paletot mieć mniój str°J' 
nyiń, trżeba go tylko rozpiąć z tyłu, co również po 
każdem zdjęciu Z siebie zaleca, aby aksam it zagię03 
nie nabierał. '»<«■ .->(> ' ■

Z bogatszych wiosennych ubiorów, zaleca się zna­
czny wybór aksamitnych kaftaników, podszytych ko­
lorową flanelką, na cenę mniej więcój rs. 40.

D ruk. K, Kowalewskiego (ul. Królewska N.1066&) 4 o3boucho I(eH3yporo. Redaktor J . K . Gregorowie*.
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PAMIĘTNIK WACŁAWY
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uJoiony przez 

Elizę Orzeszkową.

(Dalszy ciąg.)

Szłam oparta  na ram ieniu  Bini jedną  z najdłuż­
szych i najwęższych ulic m iasta , i ciekawie o tw arte- 
m i oczam i patrząc na ludzi, którzy wkoło mnie 
licznie i tłum nie wązkiem i postępow ali chodnikami, 
m yślałam  sobie: czemuż tak  obca jestem  tym  lu­
dziom? Czemuż wydaje rai się jakobym  inny jakiś 
niż oni św iat zam ieszkiwała: tak  ich nie znam , tak 
na nich nigdy nie zw racałam  uwagi, tak  oko moje 
przesuwało się po nich dotąd  pobieżnie, bezm yśl­
nie?...

A jednak  jakaż różnobarw ność, ja k a  rozm aitość 
w tej pstrej tłoczącej się ludności! Ileż tu  więcej 
treśc i i poezji ja k  w tem  kole m oich znajom ych, k tó­
rzy  zam ieszkują jednostajne salony, jeżdżą jedno- 
sta jnerai karetam i, ub iera ją  się w jednostajne fraki 
i suknie, śm ieją się, rozm aw iają i bawią jednosta j­

nie.
T u  naprzykład przy bram ie wielkiego jakiegoś 

gm achu, kilku mężczyzn utworzyło ściśnięte kółko i 
prowadzi między sobą ożywioną rozmowę. Młodzi oni 
jeszcze wszyscy, ale tw arze ich poważne i m yślące 
a z ruchów  ożywionych i ze zm arszczek co brw i im 
zsuwają znać, że mówią z sobą o rzeczach ważnych, 
bo ważniejszych zapewne niż bal, wizyta i obiad 
proszony. Jeden z. nich opowiada coś ścicha innym 
z energ ją i jak  się zdaje z oburzeniem , drugi słucha­
ją c  go prostuje się dum nie, brw i m arszczy, bujnego 
ta rg a  w ąsa i zupełnie ta k ą  m a postawę, ja k ą  salono­
wy rom antyk nasz, mój specjalny adm irator p. Ig n a­
cy  tak często przybierać um ie. Lecz dziwna rzecz! 
panu Ignacem u z postaw ą tą  śmiesznie i nie do tw a­
rzy, a ten  nieznany m ężczyzna tak  pięknie wygląda 
z tą  dum ą ry ce rsk ą  na czole, a pełnym  gniewu 
i energji gestem!

— Biniu! spytałam , o czem m ogą z takiem  oży­
wieniem rozm awiać ci ludzie? i dla czego jeden 
z nich tak  prostuje się hardo i gniewnie wąs ta rga?

Binia popatrzyła na grupę mężczyzn i od­
rzekła:

— O ile mi się zdaje, jeden z tych ludzi opowiada 
innym o wielkieh krzyw dach co się kędyś dokony­
wały na świecie, a ten  o k tórym  mówisz, najmłodszy 
i najgorętszy ze słuchaczów, wre gniewem  i oburze­
niem .

—  Rozumiem teraz, rzekłam , dlaczego mu tak 
pięknie z postawą w jakiej stoi. Nie wyuczył się on 
jej przed źwierciadłem i nie używa ją  za narzędzie 
do spraw ienia effektu, ale płynie m u ona z serca p’rze-

■ jętego uczuciem gorącem.
A tam  środkiem  ulicy śpięsznym krokiem  postępu­

je  mężczyzna otulony futrem . N a poehylonem

jego czole osiadł nam ysł głęboki, a za nim biegnie 
dziecię bose, odarte, drżące od zim na, płaczące.

—  Ktoby to był ten  człowiek śpiesznie idący? py­
tałam  Bini. I  dla czego to biedne płaczące dziecię 
tak  krok w krok postępuje za nim?

Binia spojrzała w kierunku mojej ręk i i rzekła:
— To zapewne lekarz, k tórego to dziecię prowa­

dzi do chorej m atki lub złożonego w niemocy ojca.
P atrzy łam  na człowieka śpieszącego z pomocą 

tam  kędy był płacz i niedola, a gdy zniknął mi z oczu 
zapuściłam  wzrok w g łąb  obszernego podwórza, obok 
bram y którego przechodziłyśm y zwolna. T am  zo­
baczyłam  dwóch ludzi, którzy  na drobne części roz- 
rzynali piłą olbrzym ią kłodę drzewa. Zatrzym ałam  
się na chwilę u bram y i patrzyłam  na dwóch tra ­
czów. Oba byli już starzy, barczyści i potężnej bu­
dowy, zupełnie praw ie białe ich brody spadały im na 
szerokie p iersi a ręce g rube, żylaste, obnażone do 
łokci, z siłą  i wprawą poruszały ciężkiem narzę­
dziem. Po tw arzach ich mimo zimowego chłodu 
ściekał pot kroplisty; g ruba odzież leżała obok nich 
porzucona na ziemi a zagrzane ciężką p racą  m usku­
larne, zda się z żelaza wykute ich ciała, szarą okryte 
koszulą, rozpościerały szerokie ram iona i pochylały 
się w ta k t razem  ze zgrzytającą piłą. I  dziwna rzecz! 
widok len tak  prosty, zwyczajny, przykuł do siebie 
moje oczy, wydało m i się że na czołach traczy leżał 
m ajestat pogody a pracujące ich ciała wyglądały 
szanownie.

— Biniu, rzekłam  wszakże to ludzie prości, nie- 
oświeceni, g ruba i szara tylko pokrywa ich koszula, 
po tw arzach ich spływa pot zm ęczenia. Powiedz 
mi, cóż im na czoła położyło ten spokój i pogodę 
a postacie przyoblekło powagą i godnością?

—  P raca , odpowiedziała B inia i poszłyśmy dalej.
Poszłyśm y dalej akędyśm y stąpiły , naprzeciw  nas,

w koło nas, za nam i szli ludzie wszelkiej postaci, 
rozm aitych tw arzy, przeróżnych ubiorów . Jedni 
Z nich szli śpiesznie, niespokojnie patrząc przed sie­
bie, jakby wlepiając wzrok w cel im tylko widoczny 
inni postępowali zwolna z oczami w ziemię wpa­
trzonym i jak  ludzie, którzy nam yślają się nad czemś 
lub liczą sm utki jakie im  w piersi osiadły; inni jesz­
cze krocząc z towarzyszam i pod ram ię, szeptali m ię­
dzy sobą ciche rozmowy lub rachowali na palcach, 
może korzyści osiągnięte z dnia upływającego. Tam  
znowu spiesznie a cicho przeciska się przez tłum  
młoda panna z gęs tą  woalką na twarzy. Futerko jej 
zszarzane, ręk a  n ieokryta rękawiczką, ciem na w eł­
niana suknia, długie już dni pam ięta, a ze zniszczo­
nego zarękaw ka wygląda para książek. To biedna 
nauczycielka w racająca z lekcji do ubogiego, ale m i­
łego pewnie dom u rodziców, bo mimo chłodu i śla­
dów ciężkiej pracy, ładna tw arz jój uśm iecha się po­
godnie, a k rok lekki, pewny i śpieszny. A tu  pod 
schodami kościoła siedzi kobieta chuda, wybladła, 
odarta , dziecię drżące od chłodu tu li się do jej p ie r­
si, dłoń zsiniałą wyciąga do przechodniów....

Boże mój! m yślałam , ileż tu  między tym i ludźmi 
pracy, piękności, zacności, nieszczęścia, ubóstwa! 
A my nic, nic o tem wszystkiem nie wiemy, i nie wi­
dzimy tego w szystkiego przez okna mieszkań na­
szych przysłonione adam aszkowem i firankam i, ani 
przez szyby k a re t tak  prędko, prędko mknących 
przez ulice m iasta!...

Nagle Binia silniej nieco pociągnęła mię za rękę , i 
i u jrzałam  się z n ią  razem  pośród obszernego dzie- J

dzińca otoczonego wysokiemi w kw adrat pobudowa- 
nemi m uram i. Mury te głuche i milczące, setkam i 
niemych okien patrzyły na świat jak  smutnemi o- 
czami, z w nętrza ich nie wychodził najmniejszy gwar 
żyjących, a u stóp ich kamienie którem i wybrukowa­
ne było podwórze, gdzieniegdzie wystawały z pod 
śniegu i szarzały jak  głazy grobowe. Odgłosy m ia­
sta  mało tu  dochodziły, cisza rozlewała się dokoła 
a czuć w niej byto sm utek dziwny, zaświatową ja ­
kąś powagę.

Spojrzałam  na Binię. Opuściła ona moje ram ię 
i sta ła nieruchom ie z rękam i splecionemi jak  do mo­
dlitwy, i wzrokiem w patrzonym  w nieme okna gma­
chu. W e wzroku jakim  na te  okna patrzyła był 
rodzaj pobożnego uczucia, z za którego przeglądała 
boleść.

Po chwili piastunka moja zwróciła oczy na mnie 
i głosem pełnym  sm utnej powagi zaczęła mówić:

—  Tu w tych m urach urodziłam  się, i dzieckiem 
małem będąc słyszałam i widziałam jak  w nętrza ich 
nieme dzisiaj, wrzały gwarem głosów młodzieńczych.

T u ojciec mój zajmował zaszczytne stanowisko, 
a jam  od niego i otaczających go ludzi przejęła do 
głowy trochę św iatła, do serca wiele miłości. Dziś...

W yciągnęła drżącą trochę rękę w kierunku okien.
—  A dziś, podchwyciłam, dziś B iniu co je st w 

tych m urach?

P rzeniosła na m nie pełne sm utku spojrzenie, po­
tem  znowu zwróciła je w górę i m ilcząc wskazała mi 
dwa okna gm achu.

Jedno z nich miało parę szyb wybitych a przez 
nie wnikał wewnątrz w iatr zimowy', świszcząc 
i w strząsając spruchniałą ram ą, d rugie wcale już 
szyb nie miało i wyglądało czarne a puste jak  oko 
trupiej czaszki.

—  Pustka! wyrzekła z cicha objęta uczuciem u- 
roczystego sm utku.

—  Pustka! powtórzyła Binia zc łzą w oku i jak ­
by uciekała od m iejsca które w nićj żal wielki wzbu­
dziło, pociągnęła m ię ku kościołowi którego front 
wspaniale panował nad jednym  z dziedzińców opu­
stoszałego gm achu. Gdyśmy stanęły u stóp kościoła, 
Binia podniosła znowu rękę w górę i pokazała mi 
wyryte nad wrotam i wspaniałe imię założyciela i 
niemniej w spaniałą datę opowiadającą przecho­
dniom, że pięć już prawie m inęło wieków od pory, 
w której ręka  pobożna św iątynię tę  na wpół-pogań- 
skiej jeszcze ziemi zbudowała P anu.

W eszłyśm y do środka. W  głębi pod wielkim oł­
tarzem  kapłan  śpiew ał psalm y nieszporne a nad g ło­
wami naszem i zahuczał o rgan potężnym, ogrom­
nym, zda się ze wszystkich instrum entów  muzycz­
nych złożonym głosem. Binia wskazała mi ten 
organ!

Potoczyłam  wzrokiem po wielkiój sklepionej na­
wie kościoła z g łębi k tórej melodyjną powagą 
brzm iący wydobywał się głos kapłana, zdjęta: 
niewysłowionem uczuciem pobożności i sm utku j a ­
kie w duszę m ą lały potężne akordy organu, uklę­
k łam .......

P rzeszłyśm y parę ulic i zbliżałyśmy się już ku 
domowi, gdy do uszu naszych doszedł gw ar rozgło­
śny złożony ze śpiewów ludzkich i muzyki kościel­
nej. Binia zwróciła się w stronę z kąd gw ar ten 
p łynął i pociągnęła mnie w ciasną m uram i 'osta- 

1 wioną uliczkę, w g łębi k tórej wznosiła się oszklona 
J kaplica. Okno kaplicy na oścież były w tej chwili



sobie, ciekawy i jak  mi się zdawało szyderski nieco 
wzrok żyda i nieznanego jego tow arzysza w w ytar­
tym  surducie.

Obaj ci Judzie w godzinę zaledwie potem  opuścili 
pokój mojej m atki, k tó ra  znowu ja k  po pierwszej 
bytności złowrogiego Iz ra e lity , przez cały wieczór 
m iała m igrenę. J a  zaś zam yśliwszy się nad upom ­
nieniem  jakie mi dała m atka przyszłam  do wniosku, 
te  tow arzystw o ugalonowanego lokaja zalecane m i 
przez nią, m iało być jedną  ze szm at tej pozłacanej 
szaty bogactw a i świetnej pozycji, ja k ą  m atka moja) 
tak pilnie s ta ra ła  się okrywać mnie i siebie. I  przy­
szło mi na m yśl, że ów żyd którego odwiedziny 
spraw iały zawsze mojej m atce m igrenę i nieznany 
jego tow arzysz, zdzierali z niej zapewne tę  szatę po­
żądaną....

Z nieokreślonym  sm utkiem  w sercu przegaw ędzi- 
łam  z Binią cały wieczór i spostrzegłam , że w opo­
wiadaniach moich w których  przedstaw iałam  jej 
świat mi znajomy, powiele razy pow tórzyło się imię 
p. Lubom ira.

W dzięczną mu byłam  za to, że n asu n ął mi myśl 
zwiedzenia starego grodu  i napojenia się tem i pię- 
knem i wrażeniam i jak ich  doświadczyłam; m yślałam  
o nim  długo, rozb iera łam  w m yśli rozmowy jego 
szlachetne i wzniosłe słowa, które wypowiadał kw ie­
ciście a obficie, uznałam  go bezwarunkowo wyż­
szym i zacniejszym niż wszyscy ludzie k tórych do­
tąd  znałam  i usnęłam  czując, że na gruncie  mego 
serca spragnionego w iary, miłości i uczuć pięknych 
kiełkuje nowy kwiatek podobny do tych dwóch pierw ­
szych, k tóre opadły z listków i nad grobam i w ja ­
kich je  pochowałam , sterczały nagiem i łodygam i 
sm utnego wspomnienia.

Tylko czasem w godzinach późnego wieczoru, gdy 
sam a jedna udając się na spoczynek siadyw ałam  
w sypialni mojej w m iękkim  zanurzona fotelu, z po­
między cieniów jakie zm ięszane ze sm ugam i bladego 
lampy św iatła błąkały  się po ścianach pokoju, wy­
pełzała brzydka, drżąca, szyderczo-usta m ara  nie­
w iary, zw ątp ien ia.......

W tedy  przykładałam  rękę do czoła i odtwarzając 
pam ięcią pierw szy ideał mój nielitościwie strącony 
z piedestału , porów nyw ałam  go z tym  k tó ry  coraz 
silniejszą stopą podnosił się nań teraz. Odtwarza­
łam  pam ięcią  człowieka k tóry  był bohaterem  mej 
w yobraźni, a którego potem  ujrzałam  skieletem  o- 
dartym  z ciała, o kościach poczerniałych od plam 
gangreny  i czyniłam  porównanie między nim  a tym , 
co odziany zbroją rycerską staw ał te raz  przed m yślą 
moją. P rzypom inałam  sobie słowem A genora, s ta ­
wiałam obok niego L ubom ira i wołałam: jakaż wiel­
ka m iędzy niem i różnica! A genor był bez zaprze­
czenia piękniejszy, dowcipniejszy, świetniejszy od 
dzisiejszego władcy moich m arzeń, ale ten  o ileż b a r­
dziej zajm ującą m iał powierzchowność. A genor 
posiadał dźwięk głosu którego m istrzowskie melodyj­
ne m odulacje rozm arzały  mię i upajały, ale Lubo­
m ir w ygłaszał szezytue myśli co um ysł mój i serce 
unosiły w siódme niebo zachwytów. T am ten  sło­
wem, m yślałam  sobie, był pociągającym , światowym , 
Zręcznym i św ietnie ułożonym człowiekiem, tego du­
sza objawia mi się p iękną i wzniosłą i czuję, że du ­
szy mojej b ra tn ią  m a n a tu rę . Czyż dla tego żem 
się raz lub dwa razy zawiodła, m am  w ątpić o wszy­
stkich ludziach na ziemi? Nie, praw da, dobro, 
wielkość istn ieją  na świecie, mówi m i o tern w iara 
i niestłum ione niczem pragnienie serca m łodego, 
które pozbyć się nie może ideałów swoich przeczu­
tych, w ym arzonych i wypieszczonych.

otw arte a przez nie zwieńczone św iatłem  jarzącem  
widniało oblicze Bogarodzicy.

To miejsce znałam  już dobrze bo nieraz w niem by­
łam  z m atką, ale nigdy nie wydało mi się ono tak  
jak  teraz rzewnem  i uroczystem .C iasną uliczkę zalega- 
ły  klęczące tłum y, m nóstwo oczów tkwiło w świętym 
obrazie pod stopam i k tórego, chórem  śpiewali księża, 
gdzieniegdzie widać było tw arze łzam i zalane i sły­
chać płacz w yryw ający się. z piersi.,

—  Oto szepnęła B inia pochylając się nade m ną, 
to  widzisz przed sobą jeszcze jeden pom nik wiekowy. 
T u lud zm ęczony przychodzi cudam i wsławionego 
ołtarza b łagać o leki na zagojenie ran  swoich. To 
słodkie oblicze M arji przez długie wieki p a trzy .n a  
tłum y korne i rozmodlone, które w niej widzą sym ­
bol w iary.

M ajestatycznym  chórem  podniósł się -w górze 
śpiew księży i'szep t B ini zagłuszył.

Ze wzrokiem  przysłonionym ciągle w ilgotną m głą 
w zruszenia, stanęłam  u bram y m ieszkania naszego 
i raz jeszcze rzuciłam  spojrzenie na rozstaczającą 
się przede m ną ulicę m iasta. Dzień kończył się 
a miasto zadum ane, poważne w zm rok zapadało wie­
czorny. N ad dacham i wysokich kam ienic wisiała 
opona m gły szaraw ej, a wysokie wieże kościołów 
przebijały  ją  szczytami i ukazywały gdzieniegdzie 
błyszczące krzyże złote, niby godła nadziei świecące 
pod niebem  dla grodu  co się pogrążył] w ciem no- 

• śćiach. A  ja  ucho me nastaw iłam  w stronę wązkiej 
uliczki z kaplicą.

Z tym  dźwiękiem brzm iącym  w uchu i sercem  peł- 
nem  nieznanego dotąd wzruszenia, weszłam do m ie­
szkania i pobiegłam  co prędzej do pokoju mojej m a­
tk i. P rag n ęłam  zdać jej spraw ę z mojej po mieście 
wędrówki i podzielić się z n ią  uczuciami jakie mię 
przejm owały. Ale n a  progu stanęłam  zm ięszana. 
M atka moja siedziała na sofie z wyrazem przykrego 
uczucia na tw arzy, przed n ią  w pełnem  uszanowania 
oddaleniu siedziało na krzesłach dwóch ludzi. Jed - 
dnym  z nich był ów żyd którego już wprzódy widzia­
łam  raz w pokoju mojój m atki, drugim  nieznany ja ­
kiś mężczyzna w w ytartym  surducie z tw arzą niem i­
łą  i grubem i rękam i. Matka moja m ia ła 'p rzed  sobą 
zwój papierów , które przebiegała niespokojnym jak 
mi się zdawało okiem, a dwaj ludzie k tórych  niezgrab­
ne i brudne postacie dziwnie odbijały przy bogatem  
um eblowaniu pokuju, patrzyli na n ią  badawczo i po­
rozum iew ali się z sobą zagadkowemi spojrzeniam i.

Posłyszawszy szelest mojej sukni, m atka moja 
podniosła wzrok od papierów  i zwróciła go na mnie.

—  Gdzie to byłaś, W acławo? spytała , całe trzy 
godziny nie było cię w domu.

Głos jej gdy to  m ówiła surowszy był niż wprzódy, 
a fałdy leżały na jój czole sm utne i głębokie.

—  P rag n ę łam  obejrzeć m iasto, moja mamo, od­
rzek łam  nieśm iało, i zwiedzałam z B inią m iejsca go­
dne widzenia.

—  Mogłaś to uczynić jeżdżąc powozem, rzekła 
m atka —  wiesz dobrze że młodej pannie nie ucho­
dzi pieszo b łąkać się po mieście.

—  Chciałam  lepiej widzieć wszystko odbywając 
pieszo tę  przechadzkę...

—  To m ogłabyś przynajm niej wziąść z sobą lo­
kaja.

—  Chodziłam  z B inią mamo...
— Dobrze wychowana panna w ostateczności 

tylko może wychodzić z domu pieszo i bez matki, 
a w takim  razie lokaj powinien iść za nią ..

N ie pojęłam odrazu dla czegoby lokaj stosow­
niejszym był do tow arzyszenia mi na ul icę ja k  moja 
dobra, rozum na Binia.

A le nie mogłam czekać w ytłom aczenia od mojej 
m atk i, bo spuściła znowu oczy na papiery  a ja  odda­
liłam  się śpiesznie z przykrością czując ciążący na

XLVIII.

Nie potrafię już te raz  z powikłanego pasm a 
wspomnień oddalonych, wysnuć pam ięcią jednolite j 
nici która zwolna, stopniowo wiodła m ię znowu 
w zaczarowane krainy m arzeń i poetycznych rojeń 
o miłości.

P an  Lubomir byw ał u nas często, zawsze jednako 
m elancholijną m iał pozę, d ługie włosy jego zawsze 
mu w rom antycznym  nieładzie opadały na czoło, a 
on odrzucał je  w ty ł niedbałem  głowy w strząsaniem . 
Ale więcej niż zagadkowa m elanholja k tórą od stóp 
do głowy był obleczony, więcej ja k  długie zadumy 
w które często zapadał i w których lubił oddalać się 
od tow arzystw a, więcej niż wszystkie te  zajm ujące 
pozory zdające się mówić o duszy poetycznej, rzew ­
nej i um yśle nurtow anym  wysokiemi m yślam i, po­
ciągały m ię ku niem u słowa jego szlachetne, pełne 
zapału, które zdrojam i z ust m u płynęły  opiewając 
wielkie b ra te rs tw o  ludzi, po tęgę miłości, wdzięki 
przyjaźni lub grzm iąc oburzeniem  na przesądy p ró ­
żność, błahostki, niestałość. Serce moje czujące 
niczem niezatam ow ane porywy do wszystkiego, co 
lubo nieznane i niepojęte dobrze przeze mnie, wi­
dniało mi zdała szlachetnością i cnotą, wtorowało 
tym  mowom jego przyśpieszonem  biciem. Głowa 
moja w którćj najgłębszym  gdzieś kąciku leżało 
niewyraźne lecz razem  z duchem  mojem zrodzone 
pojęcie o praw dzie,[chłonęła jego słowa płynne a 
podniosłe. W yobraźnia obudziła się do pracy no- 
wój, i wieńcami z tęcz uplecionem i poczęła znowu 
wieńczyć piedestał na k tórym  nowy zjawił się ideał, 
a pierś oddychała coraz szerzej, coraz pełniej i g łę - 
bićj, połykając wraz z otaczającem  powietrzem  tchnie­
n ia  w iary i uczuć gorących jakich była spragnioną.

Nie, słowa pana Lubom ira nie kłamią! k łam ać 
tak  płynnie, tak  kwiecistym stylem , tak  podniosłem i 
wyrazami nie um ieją chyba ludzie.

Lubom ir je s t w istocie człowiekiem wyższym, nie­
pospolitym, jednym  z tych  ludzi może, którzy we­
dług słów mego ojca, wielkością swą przyśw iecają 
ziemi jak  zrzadka rozsiane lecz szeroko rozpalone 
pochodnie.

P o  takim  szeregu wątpliwości, pytań zadanych 
samej sobie i odpowiedzi na nie, porywałam  za b a r­
ki brzydką m arę zw ątpienia, rzucałam  ją  pod sto­
py i deptałam  jak  zjadliwą żmiję, która zjadliwym 
swym żądłem  chciała mi zatruć chwile m arzeń roz­
kosznych i podciąć kw iat nowego uczucia w mem 
sercu, rozwijający coraz szerzej kielich swój podobny 
do czystej ku niebu patrzącej lilji.

Tak, kwiat ten nowy w sercu mem rozkw itający, 
w samo niebo patrzy ł i ku niebieskim  kierow ał wy­
sokościom. Porzuciłam  płochą zabawę w m iłość 
i wrażenia, jak ą  wraz z tow arzyszkam i mem i wio­
dłam bezmyślnie przez parę m iesięcy, stanowczą da­
łam  odprawę i panu Ignacem u o wystudjowanych 
pozach, i dowcipnemu panu Juljanow i i całej rzeszy 
moich quasi adoratorów  salonowych. Na tańcujących 
zebraniach naw et czułam  się poważniejszą i bardziej 
ochotną do zam yślania się niż do pląsów: a często, 
bardzo naw et często w uchu mem brzm iał potężny 
głos pam iątkowego organu , budząc mi w duszy tę s ­
kne o przeszłości dum y, przed wyobraźnią m oją sta­
wał obraz opustoszałych podwórzy um arłój wszech­
nicy i wprawiał m ię w długie chwile niewyraźnych 
a sm utnych rozm yślań. N ieraz z rozm yślań tych 
budziła m ię m atka pieszczotliwem uderzeniem  po r a ­
m ieniu, lub czułym pocałunkiem  w czoło.

—  W iem  o czem tak  się zamyślasz, m ała m arzy- 
cielko, mówiła wosoło grożąc mi palcem . Nie troszcz 
się, nie tęsknij! zobaczysz Lubom ira dziś na wieczo-
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rze u p- Natalj a może jeszcze i przed wieczorem od­
da nam wizytę.

K ryłam  tw arz zarum ienioną na piersi m atki, a ona 
śmiejąc się i głaszcząc moje włosy m ów iła jeszcze:

—  Daj Boże, W acław o, aby coś rzeczywistego 
wyszło z tych twoich m arzeń nowych! J a  nic nie 
m am  przeciwko Lubom irow i, wydaje mi się zacnym 
i  rozumnym człowiekiem a przytem  to dobra partja!

Bog mi świadkiem, że nie m yślałam  o tem  czy L u­
bom ir dobrą stauowi partje , i py ta łam  tylko niekiedy 
nieśmiałem okiem tw arzy i oczu Lubom ira, o wra­
żenie jakie czynię na nim . P y ta łam  czy on we mnie 
odkrywa bratniego ducha jak iego  ja  w nim  widzia­
łam , czy ja  mogę być dla niego ideałem  takim  ja ­
kim on stopniowo i coraz bardziej 'staw ał się dla 
m nie? A twarz i oczy p. Lubom ira m ówiły mi że tak

było.

XLIX.

— Im więcój w zrastała sym patja m oja dla Lubo­
m ira i wysokie moje o nim  w yobrażenie, tem silniej 
pociąganą się czułam  do młodziuchnój siostry jego 
Zosi. Zdawało mi się, że p rzestając z n ią  często 
zbliżam się do niego, a z resztą  lubiłam  słuchać jak  
m i w pełnych miłości słowach mówiła o bracie swym, 
którego przecie mało znała, bo nie hodowali się ra ­
zem i zaledwie teraz od kilku tygodni codziennie wi­
dywać się zaczęli. Niem niej jednak  Zosia wcześnie 
po rodzicach osierociała, wychowana w domu wujo­
stwa, którzy lubo dobrzy dla niej ojca i m atki zastą­
pić nie mogli, spragniona była uczuć rodzinnych 
i b rata  wracającego z długićj podróży, przyjęła z pół 
dziecinną naiw ną i nam iętną siostrzaną czułością, 
z zupełnem  przygotowaniem  do ujrzenia w nim p ra ­
wdziwego ideału mężczyzny, b ra ta , opiekuna i obro- 
niciela młodej siostry.

A cóż dopiero, gdy z ust jego posłyszała wychodzą­
ce zdroje tych słów szlachetenych i podniosłych, któ­
re i mnie zachwyciły. Uwierzyła wtedy w b ra ta  
jak  w świętość, i najw iększą dla niej radością było 
mówić o nim  z zapałem . T ę radość dostarczałam  
jej często, bo po kilka godzin przesiadyw ałam  u niej 
sam na sam w jój ślicznym podobnym do mego ga- 
bineciku, a rozmowy nasze jak  ziemia około swej osi 
obracały się około im ienia Lubom ira.

Zosia była ślicznym, slodkiem , potulnem  stworzeń 
kiem, m iała drobne i delikatne kształty , światło 
blond włosy i cerę tw arzy przezroczystą a zadziwia­
jącej białości. Główną cechę układu jej i wyrazu 
twarzy, stanow iła łagodność i rodzaj dziewiczego, 
tęsknego rozm arzenia.A le z za łagodności i słodyczy, 
kiedy niekiedy przebijała się energ ja a z za rozm a­
rzenia w yglądała duszyczka młoda, nieśm iała ale 
myśląca, ciekawa, p ragnąca wszystkiego co dobre, 
prawdziwe, idealne. Te rzu ty  energ ji hardo  zg i­
nające drobne pąsowe usteczka Zosi, te pojawy my­
śli pojętnej i ciekawój, napełniające jój wielkie, pełne, 
szafirowe oczy wyrazem  zam yślenia lub srebrnem i 
iskierkam i zapału, były niby przebłyskam i wewnę­
trznej jej najgłębszej natury , czegoś co na dnie is ­
to ty  jej leżało niewyrobione jeszcze, niedojrzałe 
i szukające dopiero sobie m iejsca pod słońcem . By­
ły to znaki w których przyszłość dziewczęcia obja­
w iała się nagle i z rzadka, przez które widzieć można 
było w czystej i naiwnej piersi w półdziecka, kieł­
kującą energiczną, upartą , może nam iętną, m yślącą 
i na drogach ziemskich po swojemu m ającą stąpać

ł a  .  >  m c z a s e n V e d n a k  Przyszła energ ja Zosi drżem a-
tvlko ;C-Zt W JeJ W'lę trzu ' budząc się kiedy niekiedy
biała łw P tT  r k0 wy" ^ da^ c na św iat przez 

ą arzJ czk§> aby wnet znowu usnąć spokojnie

w piersi dziewicy —  dziecka. Zosia ciekawemi lecz 
ufnemi oczami patrzy ła na św iat Boży, co niedawno 
otworzył się był przed nią; kochała kwiaty, muzykę 
poezję i m arzyła.... w m arzeniach zaś jej stała za­
wsze jedna postać m ęzka mało znana, lecz k tó ra  wy­
obraźnię je j przykuła do siebie i wzbudziła w niej 
pierwszy poryw ,serdeczny.

W  drugiój czy trzeciój poufnej i tajem niczej ze 
m ną pogadance, Zosia zwierzyła się przede m ną, że 
bohaterem  jej m arzeń był ów praw nik młody, pan 
W ładysław  N. k tó ry  tak  wyraźnie zajął się był nią 
na balu w Rodowie, a k tórym  zająć się wzajemnie 
surowo je j wuj zabron ił.

Siedziałyśmy w ślicznym pokoiku Zosi na sofie 
obitej błękitną m aterją , pośród dwóch wielkich drzew 
oleandrowych łączących się rozłożystem i gałęziam i 
i tw orzących rodzaj altany. T rzym ałyśm y się za 
ręce i rozm aw iałyśm y z sobą cicho szeptem  prawie.

—  W acławo, mówiła Zosia złotow łosą swą głów­
kę pochylając na moje ram ię, tyś daleko rozum niej­
sza ode mnie, pierwej w świat wyszłaś, doświadczy­
łaś przejść jakich ja  nie doświadczyłam jeszcze. P o­
wiedz mi więc bo może wiesz o tem , dlaczego z tłu ­
mu otaczających nas ludzi, wyróżnia się niekiedy je ­
den człowiek, spojrzy na nas, my na niego spojrzy­
my wzajem, przem ówi słowo jedno, drugie, krótkie 
słów parę i odejdzie, ale pam ięć o nim  na zawsze 
już w nas pozostanie. D laczego on w łaśnie a nie 
kto inny staje wciąż przed wyobraźnią naszą w chwi­
lach m arzenia? W  snach ukazuje się piękny, sz la­
chetny, oko nasze jego już tylko szuka między m nó­
stwem napotykanych ludzi, a ucho nasze jego p ra­
gnie głosu i z całej siły przywołuje do duszy dźwięk 
ten, raz króciuchną chwilkę tylko zasłyszany? P o ­
wiedz mi dla czego nikt, n ik t z otaczających m ię tak  
licznie mężczyzn, nie wzbudził we m nie sym patji 
niezachwycił mej wyobraźni, nie przyśpieszył bicia 
mego serca... tylko on, on jeden?...

—  Może d la teg o  tak  jest, odrzekłam  w zadum a- 
! nin nad pytaniam i towarzyszki, może dla tego tak 
jest, że on lepszy, szlachetniejszy, rozum niejszy od 
innych?

— Nie wątpię, o, nie wątpię o tem! zawołała Zo­
sia splatając białe i drobne ręce na b łękitnym  stan i­
ku sukienki. Nie w ątpię o tem że on najszlachet­
niejszy, najlepszy ze* wszystkich jak ich  znam  ludzi. 
Pewność ta  to w iara moja, to spokój mój, to  rozw ią­
zanie dziwnych zagadek jak ie tak  tłum nie stanęły 
przede m ną gdym  w św iat w stąpiła, Ale powiedz 
mi droga, zkąd wzięła się pewność ta  u mnie? 
Zkąd wiem że on je s t takim ? W szakże znam  go 
tak mało!

D ługo m yślałam  nad tem nowem Zosi zagadnie­
niem, a myśl m oja odw róciłaj się od niej a 
pobiegła pam ięcią we własną swą niedaw ną p rze­
szłość. Przypom niałam  sobie bal w Rodowie, 
park  cienisty, w parku g ro tę  oświetloną lam pką bla- 
dawą a u wejścia do g ro ty  stojącego hr. W itolda.
I  zapytałam  siebie: zkąd w chwili owój zrodziła się 
we mnie tak  niezm ierna, wielka, niezachwiana pew­
ność, że człowiek ten  nosi praw dę w sercu a wielkie 
w głowie myśli? Dlaczego odtąd zjaw iał się  on 
w snach i m arzeniach moich wtedy naw et, gdy 
w sercu mem i wyobraźni kto inny królować się zda­
wał? Nie byłże to ten  sam  wypadek, to  samo dzi­
waczne zjawisko duchowne o którego znaczenie i po: 
wody pytała  mię Zosia?

Myśląc podniosłam  oczy w górę, i zobaczyłam jak  
z dwóch drzew oleandrowych wysuwały się dwie 
najbogatsze i najzdobniejsze gałęzie, i chyliły się ku 
sobie jakoby pragnęły  złączyć się z sobą pocałun­
kiem zielonych listków. Ale przestrzeń  dość zna­
czna dzieliła je , a na jednej z nich niby tęskny  zroz­
paczony okwitał bujny kw iat blado różowy.

Popa..rz}łam na te dwie kłoniące się ku sobie ga­
łęzie, a myśli różne tłum nie zaczęły tłoczyć się do 
mej głowy. Potem  spojrzałam  na Zosię, k tóra p a ­
trzy ła na mnie ciągle swemi łagodnemi, ciekawemi 
w tej chwili smutnemi trochę oczami i rzekłam :

Alboż ja  sama wiem jak  odpowiedzieć na py­
tania Uroję, Zosiu droga? W szakże jestem  także 
istotą niedawno w świat rzuconą, i z ciekawością a 
niepokojem pragnącą wyczytać sfinksowe jego za­
gadki i tajem nice. W szakże sama nieraz łamię się 
z myślami, rojeniam i, pragnieniam i których dobrze 
nie rozumiem, a które jak  stado ptaków wichropió- 
rych 'tłumnie zlatują mi do głowy i piersi. Zkąd? 
nie wiem. Może z nieba, może zjakichś krain za­
światowych z których na tę ziemię przyszłam, móże 
z nieznanych sfer przszłości mojej która mi je przy­
syła jako przeczucia, zapowiednie, proroctw a tego 
czem będę i jak ą  będę?.... Na pytania więc twoje, 
nie mogę, nie umiem odpowiedzieć jasno, bo i prze- 
dem ną sam ą jeszcze pytania podobne nierozświeco- 
ne zupełnie stoją. Ale spójrz, widzisz te  dwie ga­
łęzie k tóre mimoViednie gn ą  się i chylą ku sobie. 
Może tak samo na drogach ziemskich spotykają się 
dwie dusze ludzkie i mimo wiedzy, mimowoli, prze­
czuwając że są siostram i, że są dla siebie wzajem 
stworzone, dążą aby się złączyć w jedną  myśl, w je ­
dno uczucie, w jeden żywot. A może jeszcze, może 
bywają na świecie ludzie, k tórych duch wielki tak 
wyraźnie osiada na czole i przez oczy spogląda, że 
już nie sposób go nie zobaczyć; że ujrzeć i poznać 
może każdy kto m a serce nieskażone i pragnie pię­
knych tej ziemi widoków....

Zosia objęła mię ram ionam i i śliczną głowę swą 
przytuliła do mej piersi.

—  Czyś go widziała kiedy po owym balu? spy­
tałam .

— Dwa razy, odrzekła Zosia. Raz w domu k r e w ­

nych przepędziłam  z nim kilka godzin, drugi raz 
spotkałam  go w ogrodzie miejskim i przemówiliśmy 
do siebie słów kilka. Ale zawsze wuj rozłączał nas 
usilnie a potem  mówił mi, że źle postępuję zbliżając 
do siebie człowieka, którego żoną zostać nie poJ° 
winnam.

— To okropnel zawołałam. D la czegóż nie po­
winnaś? Ale przecie Zosiu, dodałam  z tajem nem  
serca drżeniem, teraz należysz więcej od b ra ta  jak  
od wuja?

—  Tak! tak! odrzekła z blaskiem radości na twa­
rzy, to też czekam tylko chwili w k tórej Lubomir 
pozna W ładysław a.... oni poznawszy się ocenią wza­
jem .... jednako obaj szlachetni, zacni, rozum ni... 
O W acławo, dodała tak cicho że ledwie dosłyszeć 
ją  m ogłam , jakbym  ja  go kochała, jakbym  ja  go 
bardzo kochać mogła!..

W  kilka dni po tej rozmowie Zosia wbiegła do 
mnie z ożywioną i radośną tw arzą:

—  W acławo! szepnęła m i na ucho gdyśmy zo­
stały same, wczoraj Lubomir poznał pana W ładysła­
wa na tańcującej publicznej zabawie, na której by­
łam  z wujenką a dziś pan W ładysław  był u nas z wi- 
zytą.

—  I  cóż, czy nie zmieniony w swój sympatji dla 
ciebie? spytałam . Zwiększony rum ieniec Zosi i min­
ka jej filuterno-radośna odpowiedziały mi ża nią.

—  A pan Lubom ir? spytałam  jeszcze.
—  O! Lubomir! zawołało 'dziewczę; jakże mo­

żesz przypuścić aby nie ocenił pana W ładysław a. 
On tak  szlachetny! tak  pozbawiony wszelkich prze­
sądów!

'W  istocie, tego samego dnia jeszcze słyszałam  
jak  Lubomir w dość licznem towarzystwie pochleb­
nie w yrażał się o młodym praw niku, a potem  dodał 
ze zwykłym sobie zapałem  w głosie i szlachetnym 
gestem .



— Tak, moi' państwo! pękają już mury średnio­
wiecznych przesądów, które wbrew postępom jakie 
uczyniły inne narody, u nas dzieliły dotąd ludzi na 
stany i kasty. Dziś praca uszlachetnia! Dziś w o- 
świeconych krajach poczciwy biedak więcśj wart od 
nieuczciwego bogacza! Równość, panowie równość 
w obec prawa i światła, to dewiza wieku naszego! 
Precz z przesądami! przyjmujmy do naszego koła 
ludzi pracujących głową i rękami! Dziś ten najwię­
kszy arystokrata kto najszlachetniejszy i najużytecz- 
niej pracuje, j w każdym razie; idea ta  znajdzie we
mnie filar i podporę!

Te i tym podobne słowa obfitym kwiecistym zdro­
jem  płynęły z ust Lubomira. Ja  rosłam z ladości 
słuchając ich, Zosia płonęła szkarłatnym rumieńcem 
szęzęścia i że czcią prawie patrzyła na brata. Resz­
ta  obecznych osób z rozmaitem wrażeniem przejmo­
wała szlachetne jego słowa, ale z ustami Helenki 
zdawało się że zrósł się na wieki półfiglarny pół 
-smętny jej tylko właściwy uśmieszek ironiczny.
Z tym uśmieszkiem patrzyła wciąż na mnie, aż na­
reszcie znalazłszy po temu sposobność wzięła mię 
pod rękę i szepnęła:

—  A oo? Waciu? Ideał coraz silniejszą stopą 
opiera się na swym piedestale?

— Tak jest, w istocie! odpowiedziałam z rodza­
jem przekory.

— Szczęśliwego powodzenia! zaśmiała się z c i-i 
cha Helenka. A ideałowi jak najmniej srogiego ży­
czę upadku.

Czułam się niemal urażoną na Helenę za jej nie­
dowierzanie w szlachetność i szczerość Lubomiia, 
a przytem żarty jej i przeglądająca przez nie gorycz, 
mroziła mi w piersi kwiat który w niej coraz-szerzej 
rozkwitał i wywoływała brzydką marę niewiary 
i wątpliwości, z jaką i tak w chwilach samotnych 
boleśne staczałam walki. Zaczęłam więc unikać 
pięknej i dobrej a tylko nieco zaironicznej mojej 
towarzyszki, przez co tembardziej jeszcze zbliżałam 
się do Zosi. Ona to przeciwnie swemi pełnemi wia- 
1 '• - i czci prawie rozmowami o bracie, zwiększała 
- voją dla niego sympatję, utrwalała mię w przekona­
niu, że słowa jego które mię zachwycały były w is­
tocie wiernym obrazem jego duszy wyższej nad po­
spolitość, gorącej, pełnej uniesień szlachetnych.

Coraz bardziej przytem zaciekawiała mię melan- 
holiczna powierzchowność p. Lubomira, osłonka ta ­
jemniczego smutku która go okrywała od stóp do 
głowy.

Raz opierając na dłoni głowę tak że włosy całkiem 
prawie zarzuciły^mu czoło powiedział mi.

— Pani! dusza moja chora! szukałem dla nićj 
leków po szerokim świecie i nie znalazłem ich.

— I jakież lekarstwo uzdrowić może duszę, pana? 
spytałam nawpół żartując nawpół ze wzruszeniem.

— Miłość! stłumionym głosem odpowiedział Lu­
bomir, a przytem spojrzał na mnie z takim wyrazem, 
że byłabym chyba ślepą gdybym nie zrozumiała, że 
lekarstwo te pragnął wziąść z mojej ręki.

Zarumieniłam się i zmięszałam, lecz czując że nie 
wypadało milczeniem kończyć podobnej rozmowy, 
szepnęłam sama nie wiedząc prawie co mówię.

— Ależ wyrazu tego tak często nadużywają ludzie.
Lubomir zerwał się z siedzenia i w strząsnął gło­

wą dla odrzucenia swych długich włosów.
— Ci co tak czynią, zawołał z oburzeniem w gło­

sie z gestem szlachetnym, są to bluzniercy, ludzie 
którzy świętokradzko depczą najpiękniejsze kwiaty 
życia! Miłość to święty wyraz! Miłość może być 
tylko jedna, wierna, prawdziwa, bezinteresowna, 
trw ająca do grobu a nawet za grobem jeszcze...

Nie skończył bo do pokoju wbiegła garderobna 
moja Zosia, przynoszą mi list od jednej z przyjació­
łek. Ujrzawszy gościa o którym nie wiedziała że

był w salonie, zarumieniła się i zmięszana ąjanęła 
w progu. Zal mi się jej zrobił, przemówiłam do niej 
słów kilka i rękę po list wyciągnęłam. Dziewczyna 
przeszła całą długość salonu aby mi go podać, a gdy 
odwróciła się spostrzegłam, że pan Lubomir patrzył 
na nią bacznie i przeprowadził ją  spojrzeniem aż do 
drzwi, przyczem uważałam, że w zamyślonych jego 
źrenicach błysnęło parę iskierek. Byłam pewna że 
pan Lubomir z niechęcią patrzył na biedną dziewczy­
nę, i że oczy jego zapłonęły gniewem za to, że przer­
wała nam miłą i wiele znaczącą rozmowę o miłości.

L

—  Tegoroczny sezon obfity będzie w zawarte 
marjaże, mówiła żywo p. Kamilla, swemi błyszczące- 
mi czarnemi oczami półżyczliwie pół filuternie zer­
kając na Żenię S. i na mnie.

— Będziemy miały zręczność zabawić się na kil­
ku weselach, potwierdziła strojna pani Celina a spoj­
rzenie jej pięknych i błękitnych oczu, najwyraźniej 
przemknęło znowu po twarzy Zeni i mojej.

W istocie nikomu z towarzystwa naszego tajnom 
nie było, że o Zosię stara się p. Michał o mnie zaś p. 
Lubomir i ani jednej osobie nie przyszło do głowy, 
aby którakolwiek z nas odmówić mogła młodzień­
com, z których pierwszy stanowił dobrą partję pod 
względem funduszu, drugi zaś pod względem i fun­
duszu i rodu i oryginalnej a przez to zajmującej in­
dywidualności.

— Tobie Wacławo zawsze najlepsza się cząstka 
dostaje w udziale, mówiła mi ze śmiechem je ­
dna z towarzyszek niezmiernie żywa i prawdomów­
na panna; słyszałam że gdy mieszkałaś na wsi, sta­
rał się o ciebie piękny i świetnie nazywający się 
Agenor W . Odmówiłaś mu kapryśnico... aż tu  oto 
znowu spada ci konkurent z podobnież pięknem 
imieniem, do tego bogaty i taki wykształcony i jakiś 
niepospolity-.

Zeni zaś Helenka prawiła z komiczno-ironiczną 
powagą.

— Brawo, Zeniu, brawo! ani obejrzym się jak bę­
dziesz już żoną p. Michała! Chociaż nie zazdroszczę 
ci ale winszuje z całego serca. Fruniesz sobie po 
ślubie za granicę, dostaniesz w wyprawie z półtuzi- 
na aksamitnych sukien, a potem będziesz panią całą 
gębą na krociowym majątku twego małżonka.

Na mnie żarty te i domniemania otaczających osób 
nie sprawiały bynajmniej przykrego wrażenia. I o- 
wszem czułam się szczęśliwą w tajemnicy mego 
serca, a przytem dumną że człowiek tak niepospo­
lity i wyższy nad mężczyzn jak Lubomir, zwrócił na 
mnie jedną, uwagę. Ale z Żenią inaczej bywało. 
Niecierpliwiły ją  i gniewały alluzje czynione tak wy­
raźnie przez panią Kamillę i Alinę, a żarty towarzy­
szek i wpół ironiczne powinszowania Heleny w for­
malną złość wprawiały.

  Poczekaj jeszcze poczekaj! odpowiedziała He­
lence ze marszczonym czołem i błyskającemi oczami. 
Być może iż winszując mi zamążpójścia za p. Mi­
chała, zrywasz gruszki na wierzbie; być może iż ja 
za niego pójść nie zechcę!

— Oho! wołała śmiejąc się piękna Helenka, alboż 
ja  cię nie znam moja Zeniu! Ty byś poszła za niedź­
wiedzia przybyłego wprost z puszczy Białowiejskiej 
byle tylko zyskać rozrywkę, wyrwać się z domu 
i zdobyć swobodną i jak ci się dziś zdaje szczęśliwą 
pozycję mężatki...

Zenia robiła obrażoną' minkę i odwracała się od 
Helenki.

— Czy jeszcze się nie oświadczył? pytałam z ko­
lei Żenię na ucho.

— Jeszcze nie, odpowiedziała, ale to dla tego że 
sama nie daję mu przyjść do słowa, a wiesz przecie 
jak jest nieśmiałym i niezręcznym. Ale przewiduję

lada dzień katastrofę której długo już wstrzymać nie 
będę mogła.

— I dla czegóż wstrzymywać ją  pragniesz? prze­
cie zdecydowana jesteś wyjść za p. Michała skoro 
się oświadczy?

— Ot tak jakoś! odrzekła Zenia z chm urą na 
czole, machnęła ręką i odeszła w kącik pokoju gdzie 
usiadłszy podparła ręką głowę, i siedziała z pół go­
dziny milcząc ze wzrokiem w ziemię utkwionym.

—  Patrzcie! patrzcie! wołała wskazując na nią 
Helenka, co też to za cuda miłość dokazuje! Czy 
poznajecie Żenię? co do mnie nie poznaję jej! Ani 
razu od dwóch godzin jak jest tu  z nami, nie usiadła 
po swojemu na poręczy fotelu, ani jednej nie wygło­
siła nam tirady z żadnego z francuzkich romansów, 
a zamiast biegać po pokoju z kąta w kąt jak to zwy­
kła czynić, siedzi tam z podpartą głową i zasznuro­
wanemu ustami. *

— To prawda! zawałało parę głosów. Już teraz 
to z pewnością można powiedzieć, że Zenia zakocha­
na na zabój w p. Michale. Co też to za cuda miłość 
dokazuje!

Zenia zerwała się i wybiegła na środek pokoju.
— A dajcież mi pokój z waszemi żartami i z wa­

szą miłością, krzyknęła z rumieńcem na twarzy 
i błyskawicami w oczach, bo jak mamę kocham jeśli 
będziecie mię dłużej tak drażniły i niecierpliwiły, 
zabiorę się i ucieknę od was i nigdy z wami rozm a­
wiać nie zechcę!'

To mówiąc skierowała się ku drzwiom jakby 
wyjść chciała, ale że to działo się w mojem m ieszka­
niu, poskoczyłam, pochw yciłam jązarękę i pociągnę­
łam z sobą na sofkę, stojącą w rogu pokoju oddalo­
ną nieco od okrągłego stołu w koło którego nad 
illustrowanemi dzienuikami i spadkami konfitur, sie­
działy nasze młode towarzyszki.

Pocałowałam Żenię w usta i rzekłam do niej:
— Dla czegóżeś się tak rozgniewała kochana Ze­

niu? przecież wiesz że cię wszystkie szczerze kocha­
my a żartowałyśmy sobio ot tak! przez nieuwagę 
i wesoły humor, bynajmniej nie'chcąc obrazić się 
przez to!....

— Ach! szepnęła Zenia ściskając moją rękę, nie 
uwierzysz Wacławo jak bolą mię te żarty, jak mię 
drażni każde napomknienie o stanowczym kroku tak 
zbliska mię czekającym. Ja  i tak walczę z sobą.

Powiodła ręką po czole a w oku jej m ignęła 
łza...

W  istocie znać było że walczyła. Zbladła, spo­
ważniała, humor jej zmienił się do niepoznania. P o ­
mimo to jednak p. Michał asystował jej wiernie 
i wytrwale, zdawało się nawet że już nietylko chciał 
się z nią żenić dla stosunków, ale że naprawdę po­
kochał dobrą i miłą dziewczynę a ona nieodpychała 
go, nie zrażała do siebie niczem, niekiedy tylko obo­
jętna i zamyślona po kilka minut nie odpowiadała 
na pytania jakie jej zadawał.

Obok zaniepokojonej, osmuconej i walczącej Zeni, 
jakby dla kontrastu, widywałam coraz pewniejszą 
nadziei Zosię. Parę razy opuszczając z matką dom 
jej Wujostwa, spotkałam wchodzącego W łidysław a 
N. a przy bliższem przyjrzeniu się więcej jeszcze 
podobał mi się jak wprzódy. Twarz miał piękną, 
prawdziwie męzką, z rozumnem otwarfcem czołem 
i wielkiem pogodnem myślącem okiem. \ y ' całej 
postaci jego i wszystkich ruchach wyrażała się 
szlachetność, pewność siebie a nawet łatwość 
układu mogąca otworzyć mu drzwi najwykwintniej­
szych salonów. Nie dziwiłam się wcale że Zosia tak 
żywo była nim zajętą, ale nie miałam zręczności bli­
żej poznać p. Władysława, bo ani razu nie zobaczy­
łam go na żadnym z licznych wieczorów, wieczor­
ków i objadów wydawanych przez W ujostwa Zosi. 
Gdy zapytałam ją  raz o powód tego wykluczenia
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młodego praw nika z g rona zapraszanych gości, od­
powiedziała mi z p rzelo tną chm urką na czole:

—  W idzisz, W acław o, wujaszek i wujenka nie ży­
czą sobie aby W ładysław  częstym  był ich gościem, 
a przyjm ują go dla tego tylko, że p rosił ich oto Lu­
bomir...

—  A więc pan Lubom ir polubił p. W ładysław a? 
spytałam.

— Bardzo, odpowiedziała Zosia ściskając mię za 
rękę; obchodzi się z 'n im  przyjaźnie i kilka razy zna- 
iazłam  pana W ładysław a w jego pokoju, gdy przy 
szłam jak  zwykle na poobiednią do niego ga- 
wędkę...

Tu Zosia urw ała nagle i patrzy ła  się w przestrzeń 
szklanemi oczami, jakby uderzona n ag łą  jakąś m y­
ślą. Po chwili szepnęła więcej do siebie niż do mnie. 
Nie rozumiem....

Czego nie rozum iesz? zapytałam .
— Tego, odrzekła budząc się z zam yślenia, że za 

każdym razem jak  przychodząc do Lubom ira znajdo­
wałam w jego pokoju W ładysław a, Lubom ir zdawał 
się byd niezadowolonym z mego przyjścia i w ypra­
wiał mię coprędzej pod różnem i pozorami.

Zapewne mieli z sobą do pom ówienia o czemś 
co nie powinnaś była słyszed.

Zosia ogniście pocałowała mię za to tłom aczenie 
w oba policzki. W yraźnie niepokoiło ją  zagadkowe 
postępow anie b rata , a moje słowa uspokoiły ją  zu ­
pełnie.

Pewnego dnia w biegła do m ego pokoju z takim  
wyrazem na twarzy, iż byłam  pewna że cóś ważnego 
stad się m usiało. D ługo nie m ogła mówid tylko 
ściskała mi ręce tak  mocno ja k  nig-dy ,̂ i okrywała 
m ą tw arz gorączkow em i pocałunkam i.

W acławo! W acławo! zawołała w ybuchając na­
gle, jakam  ja  szczęśliwa! jakam  ja  dziś szczęśliwa!

P rzycisnęła obie ręce do p iersi falującej p rzyśp ie­
szonym oddechem , upadła na sofkę i przym knęła 
oczy jakby pragnęła oddad się oblegającym  ją  m a­
rzeniom . Po kilku zaledwie chwiłach spojrzała na 
m nie oczami błyszczącem i od łez i radości zarazem , 
i szepnęła cichutko:

—  W aciu! najlepsza przyjaciółko moja! nikomu 
tego nie powiem ale tobie powiedzied muszę, bo mam 
p ierś tak  przepełnioną uczuciem, że gdybym  części 
jego nie p rzelała w słowach serce by mi pękło 
chyba.

Pochyliła się do m nie jeszcze bliżej i w same p ra ­
n ie  ucho moje szepnęła,

— Dziś... godzinę tem u... powiedział mi że mię 
kocha!...

Umilkła i znowu przym knęła oczy, a na rzęsach 
jej m gliła się i perliła  drobna łezka dodając uroku 
i  rzewności rozmarzonej białej je j tw arzy.

Po kilku m inutach dopiero Zosia ochłonęła 
z silnego wzruszenia, pod wpływem którego przyby­
ła  do mnie i przyszedłszy do porządku opowiedziała 
m i o oświadczynach pana W ładysław a. P rzyszły  one 
jak  zwykle podobne przychodzą rzeczy pomiędzy 
dwojgiem kochających się ludzi, ot tak, z niczego, 
z jednego jakiegoś słowa, z jakiejś rozmowy o kw iat­
ku rosnącym  w wazonie czy o obłoczku żeglującym 
po niebie, oczy ich spotkały się mimo woli, uściskiem 
połączyły się dłonie i z ust rozkochanego młodzieńca 
w ypłynął czarowny wyraz: kocham. Zosia odpowie­
działa m u tym  samym wyrazem a potem? potem 
młody prawnik który posiadał liczną klijentelę, do­
chody równające się tym  jak ie  Zosia pobierać mogła 
od swego posagu, a przytem  imię wcześnie wsławio­
ne biegłością w obranym  zawodzie i opinją nieska- 
zitelnój uczciwości, m iał udać się z p rośbą o je j r ę ­
kę do wuja jej i brata.

P rzede wszystkiem zaś do b rata . Zosia o iłe drża- 
a na myśl o oburzeniu jakiego wuj jej doświadczy

słysząc podobną prośbę z ust człowieka, którego 
zwał wyrobnikiem , o tyle ufała, że Lubom ir ukocha- 
nego przez nią młodzieńca przyjm ie z ofcwartemi rę ­
kami za b ra ta  i przyjaciela i gniew wuja przebłaga, 
a gdyby go przebłagać nie m ógł zabierze siostrę do 
siebie, osłoni ją  swą opieką i sam  m łodą parę do 
o łtarza poprowadzi. S tanęło tedy pomiędzy Zosią 
a p. W ładysław em , że pierwszy Lubom ir m iał się 
dowiedzieć o wszystkiem , i że dopiero po otrzym a- 
niu jego braterskiego zezwolenia, intruz  co tak  nie­
spodzianie w stąpił w św iat w ybranych i ubłogosła- 
wiouych, wypowie uczucia swe i żądania wujowi 
swej ulubionej.

To Wszystko ze wzruszeniem i bezładnie, prze- 
rywając co chwilę mowę swą- wykrzyknieniami i po ­
całunkam i, opowiedziała mi Zosia, poczem uspokojo­
na już nieco uścisnęła mię jeszcze po kilka razy 
i zabrała  się do odejścia.

W przódy jednak  pomiędzy dwoma uściśnieniam i 
szepnęła mi na ucho.

—  I  z tobą W aciu wkrótce będzie tak  samo?
Jakto? spytałam  zm ięszana bo o sym patji mej

a raczej uwielbieniu dla p .Lubom ira, nigdy nie wspo­
m niałam  przed jego siostrą.

No, nie udawaj! nie udawaj! będziesz przecie 
moją najm ilszą siostrzyczką! To wiadomo, nie za­
pieraj się tylko! zawołała Zosia z filuternym  uśm ie­
chem i w ybiegła z pokoju.

Za progiem  żegnając mię ostatecznie rzekła.

—  Ju tro  — ważny dzień dla mnie! zmów za mnie 
zrana modlifcewkę, W acławo, a o szóstej po obiedzie 
przyjedź do mnie koniecznie razem  ze m ną nacieszyć 
się dobrym  skutkiem  ju trzejszej rozmowy W ładysła­
wa z Lubom irem , i abym przed tobą wygadać się 
m ogła.... W ybiegła, a mnie serce kołatało w piersi 
mocno, bardzo mocno. W  pół naiwna, w pół nam ię­
tna spowiedź Zosi wzruszyła mię do głębi, widok jej 
szczęścia natchnął mię pragnienieniem  doświadcze­
nia podobnego, a p rzytem  słowa jej którem i z góry 
już nazywała mię swą siostrzyczką., nakoniec wiel­
kość duszy Lubom ira który zdołał podnieść się nad 
wszystkie przesądy otaczających go ludzi, tak  że aż 
niezłom ną w siebie w iarę tc h n ą ł w koehającą się pa­
rę , i to szlachetne zadanie jego połączenia tej pary  
w brew  przeszkodom i rozdzielającym  ją  w yobraże­
niom społecznym ... wszystko to rozpalało moją wy­
obraźnię, najtkliwsze uczucia wzbudzało w głębi 
se ica i stawiało przedem ną postać Lubom ira z czo­
łem  prom iennem  chwałą, i wieńcem bohatera na gło­
wie.......

T ak byłam  pełna tych wzruszeń i uczuć, że p ra­
gnęłam  choćby częścią ich podzielić się z kimkolwiek 
i udałam  się z tern do mojej poczciwej najlepszej 
Bini.

P iastunka moja siedziała pod oknem swego pokoju, 
i nie zważając na zm rok który zapadał czytała przez 
okulary. Gdym weszła p rzestała  czytać i zagadała 
do mnie ze zwykłą sobie czułością. Usiadłam  przy 
niej i zaczęłam  z n ią  rozmawiać, ale zaledwie wy­
mówiłam imię Lubom ira, brwi Bini zsunęły się 
i mimo zapadającego zm roku spostrzegłam , iż oczy 
jej b łysnęły z za okularów niezadowoleniem czy nie­
pokojem.

— A więc ten  człowiek bardzo ci się podoba? 
przerw ała z niezwykłą sobie żywością.

Bardzo, m oja Biniu, odrzekłam  szczerze, bo 
przed nikim  naw et przed m atką nie byłam  zwykle 
tak  otw artą ja k  przed nią.

P iastunka podniosła głowę, popraw iła okulary, 
popatrzyła na m nie z bacznością kilka sekund i wy­
mówiła z cicha. To niedobrze. W yraz ten  niemile 
mię uderzył.

— Niedobrze! zawołałam, dla czego niedobrze?
—  On cię prawdziwie nie kocha moje dziecko, 

mówiła Binia powoli i ze smutkiem , co więcej on 
nie je s t prawdziwie uczciwym człowiekiem.

Mówiła to,z. tak ą  pewnością w głosie, że przykre 
wrażenie jakiego doświadczyłam przy pierwszym jćj 
wyrazie, zamieniło się w żal i obawę, Ale w k ró t- 
ce uśm iechnęłam  się niedowierzająco i zwycięzko.

—  Moja Biniu, rzekłam , przecie nie znasz Lubo­
m ira jakże więc możesz mówić...

—  J a  ci nic mówić nie będę, przerw ała Binia, ja  
ci naw et nie mogę powiedzieć tego co wiem i widzia­
łam, bobyś ani uwierzyć tem u nie chciała. Tylko 
ostrzegam  cię abyś nie w ierzyła pięknym słowom te ­
go pana, które mi tyle razy z zachwyceniem powta­
rzałaś, bo pod niemi ukryw a się wiele próżności i ze­
psucia a mało uczciwości i serca ...

Osłupiałam z zadziwienia i zaczęłam domagać się 
od Bini aby mi powiedziała co wie i co widziała 
takiego, coby je j tak  złą o Lubom irze dawało o- 
pinjg-

— Moje dziecko! wymówiła Binia ze sm utkiem  
i powagą w głosie; dzieją się na świecie rzeczy
0 których ucho tak  czystej dziewczyny ja k  ty, słyszeć
1 których oko jej widzieć nie powinno. D la tego wai- 
hałam  się z wypowiedzeniem ci tego o czem wiem 
i przekonaną jestem . Ale widząc że napraw dę dałaś 
się uwieść pięknym  słowom tego człowieka i możesz 
powziąść względem niego postanowienie zgubne 
dla ciebie, odkładam  wszystkie względy na stronę i 
powiem ci prosto a wyraźnie: P an  Lubomir asystuje 
ci w salonie i praw i piękne rzeczy z których do- 
rozumiewasz się że cię kocha, a tymczasem zarazem 
zaleca się do twojej garderobianej Zosi ilekroć ją  na 
potka w przedpokoju, na wschodach, lub na ulicy.

Zerw ałam  się z siedzenia na równe nogi, fala 
krwi uderzyła mi do czoła i tw arzy, a potem  g o rą ­
cym ukropem zakipiała we wszystkich mych żyłach.

— Biniu! Biniu! zawołałam dłońm i zasłaniając 
oczy które śród zm roku naw et na twarz starej p ia­
stunki wstydziły się spojrzeć. To być nie może! to  
nieprawda! to potwarz! ja  tem u nie wierzę!

—  Nie wierzysz mi? wyrzekła Binia i z żalem do­
dała: pierwszy raz w życiu nie wierzysz mi!

—  Nie wierzę! odpowiedziałam stanowczo czując 
sam a że w głosie mym przebijała się uraza; tobie 
moja B iniu wydało ci się, w yobraziłaś coś sobie ..

—  A więc przypuszczasz, zawsze z tym sam ym  
żalem przerw ała Binia, że dla nieuzasadnionych przy­
puszczeń, dla jakichś m ar wyobraźni, chciałabym  za- 
chwiewać twoim spokojem  i odwracać twe serce od 
człowieka k tóry  ci się podobał... P rzebaczam  ci, 
moje dziecko, to krzywdzące podejrzenie, ale zarazem , 
powiadam ci, że ani twój gniew dziecinny, ani żaden 
wzgląd na świecie nie pow strzym a mię od pokazania 
ci prawdy jakkolw iek nagiej i przykrej, od ratowania 
cię w jakikolwiek bądź sposób przed grożącem  ci 
niebezpieczeństwem. W  tej chwili w przyległym 
pokoju dał się słyszeć głos mojój m atki wołającej na 
mnie, abym  co prędzej szła się ubierać na wieczór 
do p. Natalji. Pożegnałam  więc Binię chłodniej­
szym niż zwykle pocałunkiem  i stanęłam  przed zwier­
ciadłem wraz z garderob ianą Zosią, która podawa­
ła mi potrzebne do ubrania przedmioty. Nie wie­
rzyłam ani na jo tę  tem u co mi powiedziała B inia, 
wzdrygałam się na samo przypuszczenie nietylko 
możności podobnego postępkn ze strony Lubom ira, 
ale nawet istnienia gdziekolwiek na świecie postęp ­
ków podobnych, a jednak widok zgrabnej i przystoj7 
nej subretk i drażnił mię i po raz pierwszy był nie­
przyjemnym.

(d, c. n.)
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Pauline, WilkoAskit.

(Dalszy ciąg).

Lady Lundie nagle wytrzeszczyła oczy i stała się 
uosobioną uwagą tak, że możnaby ją  było nawet 
o ciekawość posądzić.

—  Był tu  gość wczoraj w czasie drugiego śnia­
dania — zaczął sir Patrik .

Lady Lundie pochwyciła notatki mówiąc ze spaz­
matycznym ust drganiem:

—  Panuję nad sobą jak niewiasta panowad po­
winna, ale nie wymawiaj tego nazwiska, zaklinam cię! 
Powiedz tylko po prostu, osoba. Otworzyła notat­
ki, podjęła pióro i pisała coś, że aż kurczył się pa­
pier. K tórąż częśd domu mojego naszła ta  osoba? 
Zapewne bibliotekę.

— Tak, pani i widziała się w niej z Bianką.
Pióro wypadło z ręki lady Lundie.
—  Panuję nad sobą! Zginęło tam zapewne co 

w bibliotece?
—  Nie pani, miss....
—  Nie wymieniaj nazwiska przez wzgląd na płed 

moją.
—  Osoba ta  odeszła zaraz a nikt nie wie dokąd. 

Napisała list do Bianki z pożegnaniem, i to bratan- 
kę moją tak znękało, że aż w atak popadła nerwowy. 
Znając zaś w stręt pani do miss Silwester nie śmiała 
o niej mówid.

Sir P atrik  czekał na odpowiedź. Lady Lundie pi­
sała w notatkach szepcząc pół głosem:

„Powóz niech zajdzie o pół do trzeciej. Zażądad 
pomocy sędziego i oddad W indygates pod opiekę 
prawa” .

— Przepraszam  odezwała się w końcu d o P a tri-  
ka — czy mam jeszcze coś więcej strasznego po- 
słyszed?

—  Nic już pani. Opowiedziałem wszystko, a te­
raz pomówmy o zdrowiu Bianki.

— Pani wspomniałaś o prognosis.
—  Diagnosis', omyliłam się. Prognosis jest coś 

innego.
_  A zatem, mówiąc poprawniej, o diagnosis.
—  Pan jesteś uczonym bardzo, a jam  tylko nie­

umiejętna kobieta, więc nie mogę poprawiad pana. 
Cóż dalej?

—  Nasz przyjaciel doktór, zalecił wyraźnie byś­
my się starali rozerwad Biankę i odwrócid myśl jej 
od tych smutnych wypadków. Zgadzasz się pani 
na to?

  Czyż ja  mogę opierad się panu? Je8teś mi­
strzem ironji wykwintnój a jam tylko słaba kobieta.

  W ięc pani zgadzasz się na wniosek przyjacie­
la naszego?

  Czemuż odwołujesz się do mnie i na mnie
wkładasz tę  odpowiedzialnośd?

  Przez cześd dla zdania pani. Odpowiedzial­
nośd wszelako cięży na mnie, bo jestem opiekunem 
Bianki.

— ; Dzięki Bogu! zawołała lady Lundie z uniesie­
niem pobożnem.

—  Czy pani składasz dzięki Bogn za to że po­
wątpiewasz jakobym w obecnych okolicznościach,
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potrafił postąpid sobie jak mi mój obowiązek wska­
zuje?

— Nie dlatego, tylko podejmując trud  wychowa­
nia Bianki przekonałam się, że mam dó czynienia 
z dziewczyną bez serca, upartą, zepsutą a niepo­
prawną.

— Niepoprawną?
— Tak jest.
— Zatem, pragnę panią co rychlój od nieznośne­

go trudu czuwania nad nią uwolnid.
— Nikt od podjętych raz obowiązków nie potrafi 

mnie zwolnid, gdybym i umrzed miała.
—  Ale, jeżeli to właśnie zgadza się z owem po­

święceniem, które pani jako godło niewiastom na­
znaczasz?

— Tłomacz się pan jaśniój.
Sir P atrtk  westchnął.
— Nie chciałbym wymagad za wiele.
— W imieniu obowiązku możesz wymagad wszy­

stko...
— Tak, ale.... ludzka natura ma granice swoje.
— Chrześciańska niewiasta szlachetnego rodu nie 

zna żadnych pod tym względem granic.
— Czy zdeptałabyś pani wypielęgnowane w du­

szy idee i przekonania, gdyby tego jako obowiązek 
bezwzględny wymagało dobro Bianki?

— Niezawodnie! zawołała chrześciańska niewia­
sta, składając ręce pobożnie, bez wahania się wjednej 
chwili.

— Czyliż więc nie jest obowiązkiem pani zastoso- 
wad się do przepisu pierwszego lekarza w Anglji, 
gdy chodzi o zdrowie Bianki?

— Zapewne.
— Przypuśdmy, że Bianka jak każda inna ludzka 

istota, ma także swoje widoki szczęścia, więc potrze­
ba zważad na nie, by rady znakomitego doktora 
przyniosły właściwy pożytek.

Lady Lundie byłaby w tój chwili w bracie męża 
I dostrzegła wyraz szyderstwa, gdyby wyłącznie nie 

była zajęta myślą stawiania mu oporu i dokuczania 
i Biance.

— Skoro pasierbica moja ma takie widoki, chęt­
nie przychylę się do nich — odrzekła — lecz Bianka 
ma umysł źle pokierowany, a taki nie ma widoku 
szczęścia.

•— Wybacz pani! Bianka ma rzeczywiście widoki 
podobne, czyli mówiąc wyraźniej, chce pójśd za 
mąż, a jej narzeczony Arnold Brinckworth, chętnie 
każdej chwili do ślubnego powiedzie ją  ołtarza.

Lady Lundie zerwała się z krzesła czerwona jak 
burak i już otwierała usta, gdy ją  sir P atrik  uprze­
dził.

— Uspokój się pani, będziesz uwolnioną z obo­
wiązku przykrego strzeżenia niepoprawnej dziewczy­
ny, bo jako opiekun pasierbicy pani, naznaczyłem 
ślub jej już w połowie przyszłego miesiąca.

Lady Lundie spojrzała na sir Patrika zarówno ze 
zdziwieniem jak nienawiścią, a pragnąc dokuczyó 
mu własną jego bronią rzekła z głośnym uśmie­
chem.

— Mój kochany panie, i po cóż straciłeś tyle 
słów niepotrzebnych, gdy proste wypowiedzenie żą­
dania byłoby odrazu trafiło do celu? Przyspiesze­
nie ślubu Bianki uważam jako pomysł wyborny, ja ­
ko środek przeciw rozwadze nieszczęśliwego mło­
dzieńca, który jej ręki zażądał gdyby rzeczywistość 
wzięła przewagę nad gorączkowem rozmarzeniem. 
Dla tego proszę prawne przyspieszyć układy, by 
ślub tydzień pierwój jeszcze mógł nastąpić: dogodzi 
mi to bardziej jak sądzisz a im mniej narzeczony 
pozna charakter Bianki, tem lepiój dla niej i dla nie­
go a dla mnie przedewszystkiem. Wyrzekłszy to 
podniosła się z całą pompatycznością postawy swo­

jej i skłoniła się wdzięcznie sir Patrikowi, pokrywa­
jąc tryum f wewnętrzny tą  niemą satyryczno-grzecz- 
ną oznaką. Sir Patrik  także ceremonjalnie skłonił 
głową, a lekki uśmiech jego mówił wyraźnie:

—  W ierzę każdemu słówku twojej odpowiedzi 
szlachetnej, zachwycająca niewiasto; bądź zdrowa, 
obyśmy jak  najrzadziej zmuszeni byli z sobą spoty­
kać się.

XXX. ■

Dzień był prześliczny. Poranna rosa orzeźwiła 
drzewa, kwiaty, rośliny i trawniki: ptastwo świego- 
tało wesoło i sędziwy sir P atrik  przechadzając się 
po ogrodzie, zdawało się iż odmlodniał wśród czarów 
przyrody. W tem  nadszedł Arnold z wyrazem twa­
rzy tak przygnębionym i pełnym boleści, że sir P a­
trik  z przestrachem zapytał:

— Cóż się to stało, Arnoldzie?
— Bianka odrzuciła stanowczo zamiar przyspie­

szenia ślubu pomimo próśb moich najgorętrzych, po­
mimo serdecznych słów jakich nie szczędziłem. Na­
legania moje tak dalece ją  oburzyfy, że aż wybuch- 
nęła płaczem i kazała mi odejść.

— Bóg dał nam świat tak piękny, odezwał się s ir  
Patrik  po chwilce zadumy, zapełnił go widokami 
cudnemi, wonią kwiatów i śpiewem ptasząt, nie mó­
wiąc już o miłości, śnie błogim i smacznych obja- 
dach, a ludzkie na nim istoty nie umieją z tych da­
rów korzystać. Odbierają sobie sen, apetyt, n ie 
chcą nic widzieć pięknego, nic dźwięcznego posły­
szeć, płaczą, swarzą się, więc chorują, starzeją się . 
i um ierają przedwsześnie. I czemuż wszystko tak 
samochcąc psują sobie Arnoldzie? Dlaczego mogąc 
rajskie prowadzić życie, sami torturują się z troskli­
wością kata nie pomijającego najmniejszej męki, n a -  
wet ukłucia śpilką, jeżeli tę pod ręką znajdują?

Arnold zbytecznie znękany nie zważał wcale, że-- 
sir Patrik  przyrównał ślepotę ludzką na cudne dary 
niebios, do oporu jaki Bianka małżeństwu swojemu 
stawiała i pełen żalu odezwał się prawie bezmyślnie.

— I  cóż począć?
— Co począć z ogniem gdy go zagasić nie moż­

na? zapytał sir Patrik . Niechaj gore dopóki się nie 
wypali. A cóż począć z kobietą której uspokoić nie­
podobna? pozostawić ją  własnój woli dopóki nie u- 
spokoi się samą.

— Sądziłem, że mi pan dopomożesz przekonać 
miss Biankę — wymówił Arnold smutnie.

— Chcę ci być rzeczywiście pomocnym i dla tego 
powiadam: pozostaw ją  tak jak  jest, nie mów jej nic 
o ślubie, nie wspominaj o miłości, o uczuciach, uda­
je tem się nie zaprzątasz, że o tem nawet nie my­
ślisz, że termin ślubu przewlekłeś do nieskończono­
ści, a gdy sama Bianka o nim zacznie mówić po­
wiedz, że nie chcesz być natrętnym , ja  tak samo z nią, 
postąpię, a ty nadto nie staraj się jej pocieszać, nie: 
czyń jej żadnych uwag co do miss Silwester i n ic  
drażnij jej niczern. Pozostaw wszystko czasowi, a  
znajdziesz ją  niewątpliwie gotową stanąć przy ślub­
nym ołtarzu, jak tylko prawne warunki ułożone zo­
staną.

Gdy Bianka do drugiego przyszła śniadania zda­
wała się być spokojną zupełnie. Wiele mówiła z Ar­
noldem, chwilami zamyślała się i spoglądała na na­
rzeczonego z wyrazem szczególnego zajęcia, jak to 
uważał sir Patrik . To też gdy przechodził do swe­
go mieszkania by zmienić do objadu ubranie, sze­
pnął nieznacznie do Arnolda, że pewny jest niemal, 
iż za powrotem już wszystko zapewne ułożonem zo­
stanie z obopólnem obu stron zadowoleniem.

Kiedy Dunkan wiązał panu swojemu białą chust­
kę na szyi, a umiał to z wyszukaną' wykonywać
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srgcznością, ktoś we drzwi zastukał. Nie przerwało 
to jednak tak ważnej czynności i pomimo że stuka­
nie na chwilę się nie przerywało, Dunkan nie zwra­
cał na nie uwagi wykończył starannie rozpoczęty 
węzeł, a sir P atrik  spojrzawszy w zwierciadło rzekł:

— Nie źle, chód nieco wymuszenie. Ale zobacz 
kto tam stuka.

— Telegram , sir!
— Poświadcz z odbioru Dunkanie, i sir Patrik 

otworzywszy pośpiesznie kopertę, przeczytał w niój 
następujące słowa:

„Z F a k irk  doniesiono dziś rano, że poszukiwana 
dama przybyła kam w nocy, a rannym  pociągiem 
odjechała do Glasgowa. Późniój więcój.“

P I Ą T A  S C E N A .

GrlaBJfOW .

XXXI.

W dniu w którym sir P atrik  otrzymał drugi tele­
gram z Edynburga, przybyła do hotelu pod Baranią 
głową w Glasgowie, podróżna pani najętym z kolei 

v  -----0 ------ ~ żelaznej powozem. Przywiozła z sobą czarny kufe-
— Otóż masz! poszepnął przeczytawszy telegram , | rek 1 to rb§ skórzaną, kar teczka na kuferku przyle- 

nie chciałem troszczyd się o nią a tu jak  na złośd Piona zawierała nazwisko m istress Graham, które
nowy kłopot. Dunkanie miss Sil wester udała się do w Anglji i Szkocji pospolitem jest bardzo.
Glasgowa. Przyjęta przez gospodarza hotelu, zażądała sypial-

— Wielkie to miasto sir, m ruknął Dunkan krę- ne£b P°koju który jej służąca zaraz wskazała Mą­
cąc głową ze znaczeniem. ster Karnegie udawszy się następnie do żony, szcze-

— Tak, i mimo telegrafowania i czuwania nad gó,nem na twarzy jaśniał zadowoleniem, Opowie-
nią, ujśd znowu nam może. Nie uchylam się nigdy dz!ał ze obca dama, mistress Graham, numer 17 
od żadnój obowiązkowej czynności, lecz wyznam zaJ ^ a ' i dodał: jest-to jedna z najpowabniejszych ko- 
szczerze, że byłbym wolał gdybym tutaj nie był te- / blet jakie widział kiedy, ale zdaje się byd bardzo 
go telegramu odebrał. T a wiadomośd poruszy zno- °terpiącą.
wu wszystko. Podaj mi surdut, muszę się namyślid Mistress Karnegie zrobiła wielkie oczy co małżo 
co dalej robid. nek jój z równie wielką spostrzegł obawą i powstaw-

Goście zebrani w bibliotece długo musieli czekad szy wJ rzeklat że musi przekonad się sama, czy ta 
zanim pani domu nadeszła. Opóźnienie swoje mistress Graham może byd na m ieszan iu  pod Ba- 
usprawiedliwiała wizytą pana Juliusza Delamayn z żo- | rani£Ł g ł°w3ćPrzyj§ta. Master Karnegie uznał jak
ną, którzy zostawili bilet zapraszający na zabawę, 
jaką uiządzili u siebie dla całego towarzystwa ba

zawsze, że małżonka jego zupełną ma słusznośd. 
Gospodyni powróciwszy ze swój wyprawy rzuciła nau oicuie uia o a ieg o  towarzystwa na- lia

wiącego w Windygates. Chwaliła ich uprzejmośd m$za sP°jrzenie, w którem zdawały błyszczed oczy 
i opowiadała, że bawi u nich mistress Glenarm, któ- | szakala a kłJ  i szpony tygrysie.

Kazała zanieść pod Nr. 17 herbatę i zakąskę ja ­
kąś, poczem zwróciła się ku niemu i rzekła:

—  Jesteś głupcem!
Co? moja kochana? zapytał małżonek nie bar-

rą  spotkała w Londynie i która 'p rosiła , by ją  lady 
Lundie przypomnieli.

Juliusz mówił jej o bracie swoim zajętym p rz rg o - , 0 . . .
towaniami do pieszego wyścigu, co wszystkich w ca- _  0 . °Ja kocaana? zapytał małżonek nie bar-
łym  jego domu niezmiernie zajmowało. Panie stu- dz0 zdziwionJ> takiem ujemnem uczczeniem swej 
djowały różne rozprawy wyścigowe jako też życio- 030̂ 1Ŝ ŚC1-
rysy znakomitych pod tym względem mężów pano- Ł • mówiłeś ze przybyła dama jest najpo
wie zaś towarzyszyli dziś z rana Godfrydowi pr wabmeJsz^ z ko^iet j akie widziałeś: otoż na to po 
■wymierzaniu mili angielskiej do ćwiczeń odpowied- wiem’ ,ze widoczilie ładnej nie widziałeś nigdy ko 
nich w oddalonój części parku, i pomogli mu urządzić bl6ty’ J'ezeli dą uwazasz za najpowabniejszą.

Master Karnegie kiwnął głową potwierdzając zda-domek zaopatrzony we wszelkie potrzeby, na przy­
jęcie znakomitego trenera z Londynu mistrza wy­
ścigowego, który go zwykle układał i przysposabiał 
do tych bohaterskich zapasów. Pani domu mówiła 
wiele przez ciąg całego objadu i była w szczególnie ,
wesołem usposobieniu. Sir Patrik  natomiast był ~  A me m6nr mi także że jest 
milczący, posępny i zadumany rozważając czy odpo- zwada 

 . . .  J n choroba

nie żony w niemem milczeniu.
Mistress Karnegie odbyła następnie przegląd 

wszystkiego jak zwykle, poczem rzuciła się na krze­
sło, że aż to zatrzeszczało.

cierpiącą — ode-
. . - - —  - --------znowu do męża raczej to zgryzota jakaś jak

wiedzieć na telegram który miał w kieszeni, czyli też ch01'° ba-
miss Silwester własnej pozostawić doli. Ale spój J  ~  Czy ty ć  może? ozwał się tamten,
łzawszy na Biankę bladą, i zmienioną, powiedział Skoro ja  mówię że tak jest to wszelkie powąt-
sobie: cóż wyniknie z tych nowych poszukiwań? Miss Piewanie staJe s*§ dla mnie obrazą.
Silwester zniknie nam znowu, to i po cóż w biednem Master Earne&ie przyznał, że żona ma wszelką 
dziewczęciu budzić nadzieję, którój spełnienie tak słuszność.
jest wątphwem? Postanowił zatem wszystkiemu dad
PO oj, szeryfa zbył milczeniem i telegram własną 
■spalił ręką.

™ w A ajUtf  zrana stan^ ł Przy oknie w swoim 
B i a n S ! °  a c z y ł  m ło d :l P a r § idącą przez trawnik, 
ich b v ł / PT ? Si§ Da ramieniu Arnolda, głowy 
zaieciem P° / lone ku sobie i rozmawiali z wielkiem 
wił z zadowi?7 mU P° 23 drzewami zniknęli, wymó-

W  pół godziny potem dla mistress Graham po­
słano po powóz. A master Karnegie widząc ją  scho­
dzącą z góry schronił się w kącik pokoju, lękając 
się znowu gniewnych wybryków swojój małżonki.

— Cóż to? zapytała stłumionym głosem przystę 
pując do niego. Czyliż po dwudziestu latach m ał­
żeńskiego pożycia, sądzisz że mogę byd o ciebie za­
zdrosną? Idź ot lepiej i odprowadź m istress Graham 
do cab’u. ( ')

Gdy mistress Graham już siedziała w powozie, za­
pytał gospodarz, dokąd ją  woźnica miał zawieść.

— Do biura prawnika master Kamp — odrzekła 
i powóz na oznaczoną pojechał ulicę.

')  C * b, powóz publiczny, tyle co f  i * k r.

XXXII.

Master Kamp siedział w kancelarji swojój obłożo­
ny mnóstwem akt i papierów. Ale widać że . n i e  
dość ich jeszcze było bo zadzwonił i kazał przynieść 
więcej.

Pisarz który je przyniósł oznajmił mu zarazem, 
że jakaś pani wskazana przez mistress Karnegie 
z pod Baraniej głowy, chce rady jego zasięgnąć. P ra­
wnik spojrzał na zegarek i wyrzekł:
. — Wprowadź ją  tu za minut dziesięć. Po dzie­

sięciu minutach zapowiedziana pani weszła. Usia­
dła na podanem sobie krześle, odrzuciła gazową za­
słonę i zrobiła na prawniku to samo wrażenie, co 
na właścicielu hotelu pod Baranią głową. Od lat 
wielu po raz pierwszy, poczuł jakąś szczególną sym- 
Patję dla obcej sobie zupełnie kobiety. Było coś 
w Jdj  spojrzeniu, czy też w wyrazie twarzy co tak 
przyjaźnie za nią przemawiało.

Obca pani oświadczyła głosem nader miłym lecz 
smutnym, że pragnie rady jego zasięgnąć co do mał­
żeństw według praw szkockich zawartych, i że od 
rozwiązania pytania tego, zależy jój spokój własny, 
i szczęście najdroższój jój sercu osoby. Poczem 
opowiedziała ten sam wypadek, który Godfryd De­
lamayn sir Patrikowi przedstawił przyznając jednak, 
że sama mówi o sobie i zapytuje: czyli według praw 
szkockich jest lub nie jest zaślubioną?

Master Kamp uczynił jeszcze zapytań kilka, a po­
tem wyrzekł z powagą.

— W Szkocji wola dwojga ludzi jest już dostate­
czną do zawarcia prawnie małżeństwa. Kozważają- 
zatem opowiedzianą mi przez panią okoliczność tw ier­
dzę, że pani jesteś zamężną.

Nieznajoma posłyszawszy ten wyrok uległa tak 
silnemu wrażeniu, że master Kamp pomimo pratraój 
narady uznał za konieczne przywołanie swój żony do 
kancelarji, co mu się zapewne pierwszy raz w życiu 
zdarzyło. • ’

. Mistres Ka“ P wielką stała się pomocą. Obca pa­
ni przyszła wprędce do siebie, a pomieszany prawnik 
powstał tak samo jak sir Patrik, na niepewność ślu­
bów szkockich, na zamięszanie i niepokój przez to 
nierozsądne wywołane prawo, i wreszcie dodał:

— Inny prawnik może inne będzie miał zapatry- 
wame. Bo różnimy się nieraz, w pojmowaniu prze­
pisów prawa, radzę zatem pani udać się do mojego 
kolegi, master Kruma do którego dam pani słów kil-' 
ka objaśniających.

Master Krum był starszym co do wieku od kolegi 
swojego, słuchał z uwagą całego opowiadania, czynił 
pytania ze szczególną względnością na* jaką zdoby­
wał się rzadko, a potem rozważywszy wszystkie oko­
liczności wyrzekł stanowczo:

— Małżeństwo nie zostało zawarte. Było to ra ­
czej tylko utorowanie drogi do nastąpić mającego 
związku. Mogłabyś pani jednak z prawnem wystą- 
pić żądaniem czego jednak jak mi się zdaje nie pra­
gniesz bynajmniej.

Obca pani odetchnęła swobodniój i twarz jej roz­
jaśniła się uśmiechem niezwykłego zadowolenia: 
master Krum pogłaskał ją  dobrodusznie po ramieniu 
i dozwolił spocząć chwilę, pomimo że mu zabierała 
czas drogi z którym liczył się bardzo.

— Pani nie chcesz zapozywać tego pana jako 
męża swojego — zapytał po chwili— ale czy on tak­
że zgodzi się na to?

— On nawet nie zna dobrze swego położenia 
i okoliczności którą panu opowiedziałam. A ma za­
ślubić najdroższą przyjaciółkę moją, którą całem ko­
cha sercem.

Master Krum otworzył oczy i zapytał o ile mógł 
s  wyszukaną względnością.
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—  Czyby to  pani spraw iło w ielka przykrość, gdy­
byś mi opowiedziała jakim  sposobem  ów jegom ość 
zabrnął w tę p rzykrą  spraw ę?

—  Uwolń mnie panie od tej bolesnój spowiedzi...
—  P rzepraszam , p rzerw ał praw nik pośpiesznie, 

ale prawo nie zna litości. W  każdym  jednak razie 
w innaś pani powiadom ić tego pana, ażeby ca łą tę 
spraw ę oddał w ręce osoby znarićj wam obojgu, któ­
r a  w iedziałaby co dalej czynić wypada. A teraz 
racz m nie objaśnić czy dzień ślubu owej młodej pary 
już  je s t naznaczonym ?.

—  Zapytyw ałam  przyjaciółkę m oją i odpowiedzia­
ła  mi, że. ślub ich nastąp i w jesieni dopiero.

—  W ielkie to szczęście, będziesz więc pani m iała 
dość czasu do zapobieżenia wszelkim szkodliwym na­
stępstw om , gdyby małżeństwo przed usunięciem  skut­
ków tego wypadku zostało zaw arte.

Gdy pożegnawszy nieznajomego praw nika, znala­
zła się sam a w powozie, składając błagalnie ręce wy­
rzek ła z uczuciem: Boże! daj mi jeszcze cboć tyle ży­
cia, bym m ogła złe naprawić którego mimowoli sta ­
łam  się powodem.

X XXIII.

wili p rzejrzeć suknie, k tóre m ia ła  na sobie przybyw­
szy do hotelu, i przeszukać kuferek  i to rb ę  po­

dróżną.
K uferek był kupionym  niedaw no, bielizna także była 

nowa i nieznaczona wcale.
W  to rb ie  podróżnej znaleźli przeszło ośm dziesiąt 

funtów w biletach banku angielskiego; n iek tóre 
przedmioty gotow alniane, fotografję młodej kobiety 
z napisem : B ianka Annie i nic więcój.

M aster K rum  pokręcił głową.
—  Listów żadnych! — rzekł, a kobiety zwykle lu­

bią chować listy. W idocznie zniszczyła je  um yślnie.
Pozostał zatem  jeden  tylko sposób powiadom ienia 

jej krew nych i p rzy jació ł, przez ogłoszenie wypadku 
tego w pism ach publicznych, co m aste r K rum  bez 
zwłoki uczynił.

T rzy dni ubiegły, a n ik t się n ie  zgłosił i chora 
w jednym  i tym  sam ym  pozostaw ała stanie.

—  Uczyniliśm y wszystko co m ożna było zrobić 
rzekł praw nik —  nie m asz przeto innój rady, jak  
wyczekiwanie cierpliw ie wyzdrowienia chorej lub jej 

śmierci.
Tegoż dnia w W indygates wielka by ła radość, 

gdyż B ianka zezwoliła na przyśpieszenie ślubu z A r­
noldem i napisała do Londynu zam aw iając sobie ślu­

bną suknię.

—  Za pana A rnolda B rinkw orth.
—  Nazwisko to znane m i.
—  Słyszałaś pani zapewne o niem  jako o spadko­

biercy po m iss B rinkw orth.
—  Czy m aster A rnold B rinkw orth  towarzyszy tu 

paniom?
—  Sir P a tr ik  i m aster Arnold B rinkw orth  wyje­

chali razem do E dynburga, za nieobecność więc obu- 
dwóch przepraszam . W arunk i ślubne podobno już 
za dni cztery ułożone zostaną, bo panowie ci chcą 
osobiście dopilnować prawników. Mamy spotkać się 
z nim i w drodze do Londynu.

—  1 pani opuszczasz W indygates w tak  pięknej 
porze?

—  Bardzo niechętnie, ale jestem  na łasce p as ie i-  
bicy mojej, bo sir P a tr ik  opiekun, ulega jćj we 
wszystkiem. W  przeszły dopiero p iątek  zezwoliła 
na oznaczenie dnia ślubu. A przytem  zażądała sta­
nowczo, by m ałżeństwo nie zostało w Szkocji zaw ar­
łem . Czysty ■ to upór dziecinny! Ale cóż ja  pora­
dzić mogę. Sir P a trik  stosuje się ślepo do je j woli, 
to samo m aster B rinkw orth  więc i ja  chcąc być na 
ślubie, m uszę zgadzać się na wszystko. Jedziem y 
zatem  do Londynu już ju tro .

—  Czy ślub m a nastąpić w Londynie?
—  Nie, przejedziem y tylko przez niego jad ąc  do 

m ajątku sir P a tr ik a  w K ent. M ajątek ten  odziedzi­
czył wraz z ty tu łem , i tam  to najdroższy m ąż mój 
dni swoje zakończył. Ale pasierbica powzięła ja k ą ś  
szczególną do W indygates niechęć, a przytem  m ają 
jakieś powody do przyspieszenia ś lubu .... Ale gdzież 
je s t m istress G lenarm ?

Spotkamy ją  zapewne nad jeziorem , do którego 
możemy się udać jeżeli pani pozwolisz.
• —  C zarują m nie wszelkie piękności natu ry  — 
zwłaszcza też jeziora.

Towarzystwo oczekiwane w tej chwili nadeszło 
B yła w niem i B ianka k tó ra  z jedną  ze swoich zna­
jom ych panienek trzym ając się pod ręce szła zwol­
na po za wszystkiem i.

W  tem  ukazał się pod portykiem  starego domu, 
szanowny Godfryd D elam ayn z kwiatkiem  w zębach 
a z rękom a w kieszeniach. Niedługo zjawiła się po­
za nim  postać niewieścia pięknie i kosztownie u b ra­
na podług najświeższej mody paryzkiej. B rosza na 
jej p iersiach cudnej wody io g u ia  zaw ierała wielki 
b ry lant. W  ręk u  trzym ała w achlarz m isterny wy­
rób indyjskiego m istrza. B yła to  m istress G lenarm  
.m ajętna, bezdzietna, bogata w pieniądze a uboga 
w zasoby umysłowych skarbów. Podsunąw szy się 
cichaczem  uderzyła Godfryda wachlarzem  zalotnie 
w ram ię, i wymówiła z wyrazem lekkiej swawoli w 
spojrzeniu i układzie całym.

—• Och! niegrzeczny kaw alerze, przecież nakoniec 
znalazłam  pana!

—  Mówiłem, że przyjdę, gdy będę m iał pół go­
dziny czasu —  odm ruknął p rzew racając w zębach 
łodygę kwiatka. Mam teraz  pół godziny wolnej chwi­
li, przyszedłem  więc jak  przyrzekłem .

—  Czy tu  przyszedłeś by spotkać się z towarzy­
stwem, czyli też dla m nie wyłącznie?

Godfryd uśm iechnął się. P rzew rócił kw iatek zno­

wu i odrzekł.
—  D lajpan i wyłącznie.

(d. c. n.)

M istress K arnegie by ła ograniczoną i niezm iernie 
gw ałtow ną, ale obok tych wad niepokonanych, m ia­
ła  wszelako i przymioty dobre. Ziarno lepszych u- 
czuć zapuściło korzenie w jej duszę i czekało tylko 
chwili, w którój miało rozrość się bujnie. Chwila ta  
nadeszła właśnie gdy powóz najęty  powrócił z m is­
tre ss  G raham , i ta  blada, znękana, zaledwie przez 
sień przejść m ogła. W idząc ją  w tym stanie, owe 
poczciwsze zbudziły się w niej uczucia, że aż rzekła 
do nieznajomój:

—  Jesteś pani bardzo zm ęczoną i cierpiącą, przy­

ślę jćj s łużącą.....
  P rzyślij m i pani papieru , a tram en tu , i pióro,

przerw ała m istress G raham  padając bezsilnie na ka­
napę, m uszę list napisać natychm iast. K iedy przy­
niesiono żądane przedm ioty, znaleziono nieznajom ą 
zupełnie om dlałą. W  hotelu zrobił się popłoch gdyż 
sądzono że um arła, chorą trzeźwiono, rozcierano, 
wreszcie posłano po doktora.

W ieczorem  m istress K arnegie ukazała się w bufe­
cie z pow ażną nadzwyczaj m iną.

— Je s t bardzo chora —  odrzekła na zapytanie 
córki łagodniej niż kiedykolwiek —  a naw et prawie 
um ierającą .

N azajutrz chora  ożywiła się nieco, naw et przem ó­
wiła, ale nie dziwiło j ą  to  wcale że obcy otaczają ją  
ludzie. P o tem  m ajaczyła, strac iła  zupełnie przy­
tom ność! w padła w ogrom ną gorączkę i doktór o- 
św iadczył że choroba może potrw ać tygodnie, albo 
też n ag łą  zakończyć się śm iercią i że potrzeba za­
tem  do jej krew nych napisać.

W ezw any m aster K rum  przedew szystkiem  zapy­
ta ł: czy list napisała? Gospodyni pokazała a rk u ­
szy k  papieru  na k tórym  zaledwie tu  i owdzie kilka 
w yrazów bez związku przeczytać zdołał, ja k  n. p. 
„D rog i panie B rinkw orth .... muszę ci się narzucić .., 
Chodzi o B iankę .... P rzez miłość B oga.... nie myśl 
o m n ie ...!” Było coś więcej jeszcze nakreślone, 
lecz nieczytelnie całkiem.

D októr i czuw ająca kobieta  twierdzili, że wyrazy, 
B rinkw orth  i B ianka, chora często m iała na ustach. 
Mówiła i o liście chciała go odnieść na pocztę ale 
narzekała że tego dokonać nie może. Czasami 
znów zdawało się jej że człowiek sta ł tem u na 
przeszkodzie, żą ją  odpychał o mil tysiące i dwa lub 
trzy  razy nazwala go Godfrydem . Nie m ogąc z te ­
go wszystkiego nic jasnego wywnioskować, postano­

S C E N A  S Z Ó S T A .

Swauhawen L<>(1Se-

XXXIV.

Swanhawen Lodge posiadłość Ju ljusza D elam ayn 
nie m iała tak  przestronnego dom u jak  W indygates, 
ale ten  był zam ieszkałym  już przed  dwoma wiekami, 
gdy W indygates dopiero budować zaczęto. Zajazd 
i ogród nie były tak  wspaniałe i wystawne jak  w 
W indygates, lecz park  był piękny, mniej wprawdzie 
starann ie utrzym ywany, ale mniej jednostajny, jak  
to zwykle bywa w parkach angielskich m agnatów . ^

Zaproszeni goście na dzień 31 sierpn ia zebrali się 
licznie. Sm ith  i Jones przybywszy z towarzystwem  
stali na ta rasie  z ty łu  domu. blisko wschodów wio­
dących w g łąb  ogrodu. Stanowili oni poniekąd straż 
przed n ią , bo za nim i wychodzili inni goście. N ad­
szedł i sam gospodarz domu, jakoby dowódzca na­
czelny; zgrom adził oddziały i pochód skierował do 
jeziora by p rzypa trzeć  się łabędziom .

T aras  pozostał opróżnionym : po chwili wyszły 
z pod starego kam iennego portyku dwie panie jedna 
niska, szczupła i nader skrom nie ubrana, d iu g a  wy­
soka przystrojona z wyszukanym przepychem .Pierw - 
szą była pani Juliuszow a D elam ayn d rugą lady 

Lundie.
  W ytw ornie! zawołała ta ostatn ia p rzypatru ­

jąc się dawnej rzeźbie okien, zwieńczonej malowni­
czo w ikliną i kam iennym  filarem, u stóp których 
różnobarw ne kwiaty niby piękny tworzyły kobie­
rzec. Szkoda, że sir P a tr ik , przyjem ności dzisiejszej 
z nam i podzielać nie może.

 W yjechał podobno do E dynburga w in teresach

familijnych.
—  T ak. Zajdzie zm iana ‘w rodzinie naszej, dla 

mnie bardzo nieprzyjem na bo mi krzyżuje wszystkie 
na jesień  zam iary. Ślub pasierbicy mojej w przy­
szłym  nastąp i tygodniu.

—  Już  tak  prędko? I  za kogóż idzie?



nakoniec 14 pokładów zmniej- .................... - ---T h

sznjq. się w tym stosunku ku 
górze ja k  się poprzednio zwię­
kszały od dołu t. j .  do 2 cent. ,~-3
średnicy.

Zakończenie postumentu i za- ^
& razem osada kielicha złożona

jest z 21 pokładów 6ścio-kąt- N. 6. Szlaczek do ko*
W  nych i znów ku górze stopniowo szuli rycina 18. P liska

powiększana o 1 prążkę co 2, 3 , płócienna i haft.
i 4 pokłady. Na tej osadzie

P
dzie się sześciokąt, mający 7 cect. średni­

cy, 4 długości, a około 1 cent. grnbo-

wykrojonych 
N. 10. Rękawek z tektury ma­

do ryc. 9. jących 12'/«

5 u dołu 3 2/ 3 cent. szerokości, z bo­
ków szczelnie do siebie przystających, 

N. 9 . Szmizetka u góry spojonych, z wierzchu ściśle
z m aterjału ażu- -oklejonych prostym pasem materji, 
rowego i gipia- wewnątrz srebrnym papierem, które-

ry. Krój N. go brzeg wywinięty wąziutko na ma-
V III fig. 25 terji się przykleja. Zbywająca u dołu

i 26, na zwężeniu kielicha materja, zakłada
się w drobne, płaskie zręcznie przykle- 

N. 2. Spó- jone fałdki. Równy obwodowi boków sześciokąt tektury
dnica do sukien po- oklejony srebrnym papierem przykleja się na dnie. Stro-

włóczystych. Zobacz także rycinę 3 i  4 . nę zwierzchnią przyozdabia imitacja wypukłej rzeźby
z kanwy papierowej. N. 17 i 18 podaje w zmniejszeniu 
z zachowaniem liczby oczek, dwa wzory najpierwszego 

pokładu kanwy, następne 7 pokładów mających brzegi ze- 
wnętrzne zupełnie równe wewnątrz stopniują sic od góry 

\  ?\  ° . * Pr^ k §  ?  °d dołu i stron poprzecznych po-

Więcej zagłębione figury środkowe (którycli brzegi ze 
^  ^  ^   ̂ I w ^ ^ ^  zewniltrz» 1 wewnętrznie

f  I I  | i  S il jg  ; |  1 $ * \ dołu każdą z nich N. 12. Deseń na falbankę d l
c i e n ką nitką do ryc. 49 w N. ,14 Tyg. Mód.
trzeciego rzędu o- -
e z ek płaszczyzny ^  ~:;f ysisigij

^   ̂ ^  ^  ^  ' stanowiących ramę, jś^Dy powi-

nien wykrojem wewnętrznym pasować do rnedaljonu, na- 
N. 13. Koszula z karczkiem w kształcie paska. W staw - st?Pne °d strony wewnętrznej zwężają się stopniowo o 1

ka ryc. 14. Krój w dodatku N. I I I  fig. 7 i 8 . prążkę. Podług rysunku naturalnej wielkości podanego
pod N. 20 klei się 

' ^  pojedyncze, górne

Dalszy ciąg opisu dodatku 
arkuszowego, dołączonego 

do N. 13. Tyg. Mód.

N. 5. Haftowany szla­
czek do koszuli r. 18.

N. 1. Spódnica grubym sznurem 
I r p , naszyta.

N. 11. Kaftanik pikowy. Zobacz ryc. 36 w N. 15

t&ip.}gg<r

A  l m  H S  «  1 1 1 1  S R 8 M &
N . 15. Koszula z napierśnikiem osobno danym do zakła­

dania na staniczek pod bluzki klarowne.
N. 16. Koszula z bufką i wstawkami, Krój w dodatku 

N. X  fig. 30 i 32.

f,-rodnik Mód UBIO RY I ROBOTY Dodatek do N: 14. 1871 r.



MMMM
N. 17. Koszula damska 
runek ryc. 31 w N. 15

z podłużnym karczkiem. Garni' 
Ty. Mód. Krój, X. II. F . 4 — 6, X. 18. Ko3zzla damska z zębem, Garnirunek irye. 5 i 8 

Krój N. I . F ig. 1 - 3 .N. 2{,Kołnierzyk ma- 
rymtsli Krój w dodatku 

i, XVII Fig- 55.

N. 20. Koszula nocna dla kobiet.
N. 21. Kaftanik negliżowy. 

Garnirunek ryc. 30 w X. 15 
. ,p Krój N.

  '1- X III F . 39— 41.

2' Mankiet do kołnierzyka 
rv;26. Krój N. X VII Fig. 

54 i 55
N. 22. Czepeczek negliżowy z prostym paskiem

N. 23. Czepek negliżowy z rondkiem,

N. 34. Rękawek do koł­
nierzyka ryc. 33. Krój 

N. XVI Fig. 51 i 52.
36. Rękawek do szmizetki

N. 28. Kołnierzyk męzki wykładany 
z krawatką. Krój X. IX  Fig. 27 i 28 X. 29. Kołnierzyk męzki 

stojący. Krój w dodatku 
X. IX  Fig. 29.

N. 24. Kaftanik nocny hafto­
wany. Zobacz ryc. 27, 40, 41 
w N. 15 T. Mód, krój X. VI F,

X . 25 . Kaftanik nocny halto- 
wany. Zobacz ryc. 28, 40 i 4 1  
w N. 15 . T . Mód. Krój N. V I  

—  'Ffe- 1 7 - t * Ł ,

X. 31. Staniczek na f. 
Krój X. XIV. Fi; K 30, itani- 

czeli na jorset 
(jarnirw: ryc. /  
74 w X 4 T. -1 
Mód, Ki N. M

liiis
"X. 38. CzepeK: 
mocny siatkowy.

N. 35. Szmizetka wyszywana 
Krój i deseń w dodatku N. 

XVI Fig. 51— 52.
N. 37. Czepek nocny na 

drutach robiony. ,
X. 33. Kołnierzyk ze 

szmizetką. Garnirunek 
ryc. 7, krój X. XVI. 

F ig. 51 i 52.

Fartuszek hatfowany. N. 42. Fartuszek z kar 
|v  czkeim i rękawkami.

N, 43. Fartuszek z fry- X. 44. Fartuszek z szelkami 
wolitowem przyozdobieniem.

J - -  ...............................

N.“46. Penioar z szmizetko- 
wem urządzeniem. Krój X. IV 

Fig, 9— 11.

N. 45. Penioar z podłużnym 
wykrojem. Krój X .jIV  F . 9 do 

  .. 1 1 .

Chusteczka 'jfj; 
Zobacz ryc. S<S 

57 i ryc. 37 
w N. 15 T.

I i i  N- 48 •
JP®' Chusteczka do 

rannego ubrania (plecy) 
Zobacz ryc. 57 i ryc. 37 

W m ^  W T. Mód N. 15.

X. 19. Koszula damska jgarnirunkiem plisowanym. Zo- jhM
bacz ryc. 30 w N. 15 t  M-wój w dodatku N. X I F. 3 3 — 35. / ® 1

i f l

s

>T. 39. Cze- 
pek noc­

ny ze skoś' 
nem czół­
kiem. Krój 

N. X IX  Fi.

N. 40. Cze­
pek nocny 
z prostem 
czółkiem.

Krój X. XX . 
Fig. 58.

N. 51. Koszula męzka. Krój w dodatku X V 
Fig. 12— 16.

N. 53. Negliż do rannego ubrania, Majtki damskieX. 49. Majtki damskie z sze-
l-okim  n n a - t m , N. 52. Koszula męzka do rannego ubrania N. 54. Negliż do rannego ubrania.



iWC T w m m m  liczących.-  D ó j
wolantu dzierga 
się czarną angii I 
sk:> włóczkę.

A j r r  ^ f j  J jr f f s* ^  podwójne z.'
59. KWotifezka z raroljrszy- kwi a teczki

dełkowej i frywolitów. szywa się c.
r j -?r-|--x-nrir.il i,, î -^.-'-.-- giem łańeusz

wJm- Nagłówek piyc-
■SagT^ ^  f§f  dyn czerni ząbkami zakoń-

czony, przeszyty welnia-
nq plecionkę.

N. 61 . Koroneczka szydełkowa.
z plecionką „mignardise.11 N. 28  — 29. Cze

peczek z barbką 
koronkową lub szydełkową.

Materjał: plecionka mignardise średniej grubości, ba­
wełna N. 120 . Skrócenia: o. oczko; o. śc. oczko ścisło; 
o. pow. oczko powietrzne; sł. słupek.

części, spiczasto 
kończonej przy kry 
ki, do której
stawę stanowi tek- M n lH f
tura wewnątrz pa- £[. 5 8 . K o r o p e c z k  s z y t f d k c w ą  lolitą  
p i erem srebrnym w poprzekp:-_jm .-^ -3, .y ^
• wy  k l e j o n a ,  z e - robiona. TM S I S ffSM i

zwierzchniego p o k ład u  W
medaljonów w e w nętrz- 
nych. N . 21 i 2? wzo­
ry trzeciego pokładu czę- N. 60. Koroneczka szydełko- 
ści piramidalnych. Ra- wa z pikotami.
my medaljonów składają 
się z 12, ramy części pi­
ramidalnych z 10 pokładów stopniowanych, jak to rysu­
nek wskazuje. Po nieznacznem przymocowaniu i sklejc­

ie. 55 . Koniec di 
szydełkowa.

krawatki. Robota

N. 62 . W stawka szydełkowa z 
Gwiazdki w 
bione śeie-

„mignardise.’ 
środku odło­

giem tune- 
tańskim.

R ize ti do przyozdobienia krawatek i chusteczek 
muślinowych. Frywolity do ryc. 47 i 48,

I ł . 56. Rozeta do przyozdobienia krawatek, chusteczek 
muślinowych i t. d. Robota szydełkowa i plecionka 

„mignardise.”

N . 63. Koroneczka szydełkowa 
i z plecionki „mignardise.”

niu części pojedynczych, zakończa się pokrywka w górze 
śpiezastem zakończeniem, którego wzór w naturalnej w iel­
kości podaje rysunek N. 25 . Podług 
tegoż rysunku przykroić trzeba forem- 
kę z cienkiej tektury ze wskazanym 
otworem w środku, okleić srebrnym łk AsjL
papierem i na niej przytwierdzić robo- J& <&gsP *Sa» 
tę z kanwy złożoną z 2 części,
zaś część z 8 stopniowanych p o k ł a d ó t y j ^ ^ ^ S t ^ S ^ ^ ^ g ^ ^  
Nakoniec wykleja się wnętrze pokry wkt dvw- A,  
papierem srebrnym a w sam kielich 
wprawia się mocno do otworu, dopa- 
sowaną i okrągłemi otworami opatrzo­
ną osadę do wkładania cygar. Pata- N . 64 . Wstawka z fry- 
rafka pod kielich jest z czarnego aksa- wolitów i ząbcezków,
mitu otoczona wieńcem z liści dębo-
wych i żołędzi. ff

N .  26. Spódniczka z czarnej mory wełnianej.

Spódniczka w kliny u dołu oszyta plisowaną falbanką, 
nad tą w pewnym odstępie szeroka plisa czarna aksamit­

na, i takież aksamitne guziki na 
I \  A 1 plisie.___________________________ ____

Dalszy ciąg opisu dodatku N. 13 nastąpi 
N. 15 Tyg. .Mód.

N . 67. Koroneczka szydełkowa,

KORESPONDENCJA

I ^ i V l r  l \ t  N  27. Spódniczka z ffanelki
%  ż l t \ / I 1 w rzuc^* 0

‘"3W* "^1$^ W  kliny przykrojona górna ia p a ^3BB^ S g?>̂ wS^
N . 73. Garnirunek g i-  część spódniczki,, dopełnia się K e S . l^roiiecz^szyde^
piurowy do staników wolantem z brytów prostych 2 8  wa z plecionką ,,m ig n a r d i:

na gorset. R. 3 0  i 3 1 - . eent. szerokich a 360- obwodu

M B  ............ :........... ;  3 K S W
................ """""I  ........................  «Sa m

Panu M. O. Siodło damskie 
i szpicruta kosztują bez opako- 
wania i opłaty pocztowej rs. 75 . ’W #

N. 74. Garnirunek gi' 
piurowy do staniczka na gorset. Ryc. 30 i 31.N . 69 . K oroneczka  szydełko­

w a z p lec ionką  ,,m ignard ise .**

70 . Koroneczka szydełkowa z plecionką „mignar-

Frywolity i liali N . 72 . Koronka szydełkowa z plecionką „mignardise,jSł, 75 . Szlak do ozdoby bielizny 
atłaskowy..^

N. 76. Szlak do ozdoby bielizny. Frywolity i 
atłaskowy.


